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Miesięcznie we Lwowie 
175 Mk., z dostawą do do
mu 195 Mk., z przesyłką 
w Po'sce 200 .Mk., w innych 
państwach 2oU Mk. — Za 
zmianę adresu dopłaca się 

5 marek,

Cena 
numeru
Konto czekowe P*K» (J- 

140,561
Reklamacje otwarte wolne 

od opłaty pocztowe/.

K U  L W O W S K I

wychodzi codziennie o godzinie 6 rano

Ceny o s tek
Z a  w ie r s z  n oA p a re il. Zw y
cza jn i 12 Alk. „Nadesłane” 40 
M .. , „N ek ro log ia * 30 M k., na 
p ic iw sze j kolumnie 100 M li., 
Frzed kroniką 70 M k. Po  kro
nice 1 Louiunikaty 60 M k, D ro
bne ogłoszen ia  ża  katdy w y 

raz u Mk 
Ca*a s tro n ica  I2.0G'1 M k., pó t 
s tro n ic y  6.000 M k., ca ta  s t r o 
n ica  p ie rw s z y  (pod  nagłów 
kiem ) 36.000 Alk., jedna sz mi
la na I. stron icy 12.000 Mk. 
P a s k i na kolumnach teksto
wych po cenie „N adesłanego *. 
O głoszen ia  na n ie d z ie lę  i 

4w iet-» o  50°/o d r s ż e j .  
„ K n r je r  L w o w s k i*  wychodzi 

z  datą dnia następnego.
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t. W a r s z a w ie  prenumeratę przyjmują i pojedyncze egzemplarze sprzedają: Biuro dzienników „Promień", ul. Mdok 19, oraz Admin „Gazety Lud.“ ul. Świętokrzyska 17.

Nakładem Spółki wydawniczej „Kuriera Lwowskiego". Redaktor naczelny; Dr. Włodzimierz Jąmpofski.

Gdańsk a Liga NsradłHr,
Senat gdański a W. Komisarz gen. Hacking. — 
Wspólna robota. — Zawiedzione nadzieje. — NtóJ 
zadowoleni z postanowień Lig: Narodów. — Ata
ki prasy rządowej na proi. Attolico, Polaków 
} stronnictwa opozycyjne. — Upokorzenie senatu 

przez L!gę Narodów.
(Od naszego korespondenta).

Gdańsk, 25. czerwca 1921.
W  tych dniach załatwiono w  Genewę fcCia 

pierwszorzędnych spraw, dotyczących przyszłości 
W7. M. Gdańska. Uchwały powzięte ptkoz Radę 
Ligi Narodów, stanowią dalszy krok dó unormo
wania się stosunków poteko-gdańskich, onaz we
wnętrznych zagadnień W . M. Gdańska, na któ
rych jako na trwałych poitwahnach opierać się 
może życia wewnętrzne j zewuęyrziie w różnych 
dziedzinach tego tworu państwowego. Gzy wszy
stkie ważne decyzje l ig i  Nar., które w  tych dniach 
/Mładiy, sU ii^ ic i podstawy ku zadawcflętr-u 
dnejj jak i dpugatej Łtoresowanej stromy ? Nie. Tafle 
Gdańsk jak i Polska sipocfziewały się innych decy
zji, o wiele dla siebie korzystniejszych. Polska 
wierzyła w  ob’etr*ice Ligi Narodów, dane jej przy 
podpisywaniu konwencji polsko-gdańdóej. Gdańsk 
zaś, mając za sobą bardzo wpływowego rzeczni
ka w  osobie Wysokiego Komisarza gen. Hackin- 
ga, Mory kikutami.’e swą ntechęć do Polaków i 
Polski udowodnił, spodziewał się daleko lepszych 
sukcesów w grze gdańskiej w  Genewie. Rada Li
gi Narodów nie usłuchała tym razem nawet raid 
s-v^go „pupila angielskiego" gen. Hackinga i nie 
rea®°wała, jak w  innych razach, na jego wska
zówki. S

Przed konferencją Rady Ligi Narodów w y 
deptywał często prezydent senaitu p. Sahm przed, 
sionki salonu dyplomatycznego p. gen. Hackinga, 
aby uzyskać tylko względy tego wpływowego 
Anglika w walce przedw Polsce w  Genewie. Za
biegi p. Sahma nie były bez powodzenia. Dumny 
Anglik, patrzący z nogaidą na Poldków,-przyrzekł 
pomoc i poparcie Gdaniskowi. P. Sahm, znany ze 
swej lisiej chvtrośai i przebiegłości, użył wszel. 
k-«h możliwych i krętych dróg dyptomatycznych, 
aby zyskać co możliwo.

Teraz, gdy pierwszorzędne zagadnienia Gdań
ska załatwiono, i to w  wiełkej części niepomyśl
nie dla zwolenników p. Sahma, popadają ci w s za ł 
nienawiści przoc w  Lidze Narodów, zanzucąiac jej 
™<^rozumienie kwestii gdańskich. Prasa bicmie- 
zi a’ tuteisza ^  ‘ w Rzeszy, o ile jest wyra- 

e*ka opinii i ządu gdańskiego lub podziela lego 
wsz^ chniemidckie zapatrywania. atakuje ostro Li
gę Narodów.

Najw ażn iejszą dlla Polski rzeczą przy obrać 
Polsko^uańsfeiich -w Genewie była sprawa 

^  d  tu  w°fckowcgo. Ogólnie spodziewano się, 
iz Polska otrzyma mandat. Nadzieja ta podpiera-
^  orzeczeniem japońskiego delegata
przy Lidze Na-rodów, .p. Ishti. Przy ipodipiisywaniu 
konwencji bblsko-gdańskiej w listopadzie zeszłego 
roku przy zekano delegatom polskim mandat ,woj- 

W  Iia<l Qd,aftskjem, byleby tylko podpisali 
konwencję. Delegaci polscy z Gdańska radzili 
ww^czas nie podpisywać tej konwencji, zanśmby

Ponpny zv;rol w sprawie G. &|sfca.
PRZEDSTAWICIELE ANGL.JI I WŁOCH PRZY

ŁĄCZYLI SIE DO STANOWISKA BRIANDA.
Warszawa. (Teł. wł.) (G.) Według informacji, 

które nadeszły z Opola, przedstawiciele AngJijJ i 
Włloch w komisji międzysojuszniczej wskutek 
ostatnich ̂ uportów z G. Śląska o nastroju ludności 
zmienili podobno opinię i1 zbłiżyłi się do stano
wiska francuskiego w  tej sprawie.

FRANCJA ŻĄDA ŚCISŁEGO WYKONANIA 
TRAKTATU W SPRAWIE G, ŚLĄSKA.
Warszawa. (Teł. wł.) (G.) Komisja spraw za

granicznych parlamentu francuskiego uchwaliła ,na 
ostafiniem posiedzeniu szereg reztohicji, z których 
m. i. na uwagę .zasługują: utrzymanie w  mocy 
wszystkich sankcji mdlt. i ekon. przede’ Niem
com zastosowanych w marcu j kwietniu, w spra
nie jak iwjrychlLjszegs załatwienia spraWy G. 
SJąska w  mrhl trstotato wersalskiego, .który prze
widuje podział według głosom anta gminami.

KORFANTY WIER7Y MOCARSTWOM ZACH.
iWurszaw %  (Ted. wł-; (G.) W  związku z likwi

dacją powstania górnośląski ,-go wydał Korfanty 
odeziyę do iGórnoślązaków, W której podniosli z u- 
znamem bohaterstwo ludności. Odnosi się z tpot- 
nem zaufaniem uq Rady iNajiw., które, rozstrzy
gnie jsprawę G. Śląska, jakoj przedstawtdelka zwy
cięskich mocarstw, które złamały pruski imperia- 
fizro. Ufamy ich sprawródliiwjścł — głosi dalej o- 
dezwa — wierzymy mocno, że sprawa znajduje 
się w dobrych rękach, ISŁmody zachodnie i icii rzą
dy nie mogą sprzeniewierzyć się zasadom,. które 
przez całą wojnę głosiły, ze n’e nogą pczwoiić na 
krzywdę ludu G- Śląska, który nie zawahał się 
przed żadną ofiarą, by wywalczyć wolność..

ZGODNE SPRAWOZDANIE KOMISJI MIĘ
DZYSOJUSZNICZEJ.

BftrHb. (EEJ Ajencji Ost-Euiopa ctonos: z
Sosnowca, że członkowie komisji między sojuszni
czej osiągnęli j-Jduomyśll-ość w kwestii wysłania 
jednolitego sprawozdania do Rady > najwyższej. 
Siprawtozdainie to ma być do 10. bm. gotowe.

Cieszyńskie protestuje przeciw ugodzie z CzechoiL
Warszawa. (EE.) Przedstawiciele Śląska Gte-.test orzec iw  poli ty ce ugody z Czechami i z a r 

szyńskiego: Kunicki, Reger, Kluszyńska, Machay [ wiedzieli, że wezwą cały proletariat polski do 
i Michejda wystosował; do rządu polskiego prto-1 walki a polskość Śląska Cieszyńskiego.

O uzdrowieni finansów.
Obrady nad daniną przymusową-

Wąrszawla. (EE.) 'Radjo. M̂ ozioTuj 1 onrósja 
skanbowo-budże dwa obradowała nad pnojektem 
uistiainowienia jedne razowej dainiirty przymusowej.. 
Wiceminister Riybarski oświadczył, że rząd nde o- 
pracował jeszcze ustawy, gdyż ministerstwo skar
bu liczyło na to, że Sejm udztóli pełnomfocn-ictw-

dfal przeprowadbetó jednehatzow: j daniny7. Wo
bec nie udzielenia tych (pełnomocnictw projekt u- 
stawy przedstawiony będzie przez rząd- Za ty
dzień Kómiisósi uchwafk wezwać rząd do przed
stawienia szczegółowego planu finansowego w jak 
najkroiszyra czasie-

MIN. RACZKIEWfCZ WYJECHAŁ DO WILNA.
Warszawa. (Tell. wł.) (Gt) Min. spraw wewn- 

Raczkiewdcz wyjechał do Wilna. Według naszych 
informacji nie jest to podróż u“zędou lecz ma 
na celu sprawy, zw ’ ązahe zę stano jiiskipm p. Ra- 
czk.eyvicza jaka b. delegata rządu przy ugodz.^ Li
twy środk. .

NIEMCY WICHRZĄ NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Z Wrocławia infor- 

muia, że organizują się tam kornukśoi pod opie
ką rządu tueffn. w celu roJwinięcia propagandy 
komunistycznej na Górnym Ś|ą.>k,u.

Warszawa. (Tel. wl.) (G.) Ż terenu G. Śląska 
donoszą, że oficerowie Orgeschu odbyli w tych 
dniach w Bytomiu zebranic j uchwalili podnieść 
liczbę członków Orgeschu do 5.000 i w dalszym 
ciągu prowadzić akcję antypolską zgodnie z do

tychczasowym programem. W  tym samym duchu 
odbyło się żebranie w  Katowicach Do akcji ‘tej 
przyłączyli się też komuniści.

PRZESILENIE WŁOSKIE PRZEWLECZE SPRA
WĘ GÓRNOŚLĄSKA.

Bytom (PAT..' W  tutejszych kołach poHtycz- 
nych młskicti żywo komentują ustąpienie rządu 
włoski; go i liczą się z tem, że :eżieli Sforza nie 
zostanie na nowo mńnfsiircm spraw zagr., nozr t̂rzy 
gnięcie sprawy górnośląskiej miże ulecz nowej 
zwioce. gdyż nowy rząd będzie zapew ne chdal 
zaznajomić się z damą sprawą.

12 M1LJONÓW HA ODBUDOWĘ WAWELU. : 
Kraków. (EE.) Składki na oduudowę Wawelu 

przekroczyły w  tych dniach kwotę 12 ndlj. mk
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nie ■zapewniono Polsce n>and&łiu wojskowego nad 
Gdańskiem, gdyż pTzyputzczal. oni, iż w Innym 
razie Polska go nie atjeyma. Niezadowolenie w  
Polsce i wśród tutejszych Polaków z-..tego powo
du jest wielkie.

Mandat wojskowy w Gdańsku fn atby dla nas 
pierwszorzędne znaczenie. "Wpływy polskie w 
Gdańsku byłyby wtenczas wprost namacalne. 
Każdy Niemiec gdański m-aiby respókt przed 
Polską i n e powtarzałyby się te tak często się 
dziś wydarzające się mahretowama, wy zywama i 
szykanowania Polaków. Niemcowi tylko siła impo
nuje, a nad: słabym lubi s;ę znęcać w  sposób bar
barzyński i brutalny. Nasze, transporty wojenne i 
wojskowe byłyby zabezpieczone i los ich nie 
byłby, zależny ud dobrej woli komisarzów angiel
skich i od kierunku politycznego w śweoic są
siedzkim. Zwalczarroby również energiczniej noZ- 
wielmożnione kradzieże towarów polskich w aor
cie, których ginie za miliony marek. Policja tutej
sza nie może podołać swemu zadaniu, łub nie ma 
dobrej woli; ku tępieniu kradzieży, gdy chodzi ‘o 
mienie Polski. Wiele innych ulg doznalibyśmy iw 
Gdańsku, gdyby nam przyznano mandat woj-i 
skiowy.

Inne decyzje Rady L 'g : Narcdów ywoaóły 
przeważnie według naszych myśli.

Skrócenie czasu urzędowania senat-Orów w  
główni/m urzędzie doprowadziło rząd gdański 
czyli senat do wściekłości, która ujawnia się w tu
tejszej praisie bloku rządowego. Prasa ta, inspi
rowana przez senat, ą przedewszystkiem przets 
dumnego, u obecnie przez Ligę Narodów upoko
rzonego p. Salwna, prezydenta senatu, wymyśla co 
s’ę tylko zmieści .na sprawców tego „haniebnego 
ukrócenia panowania senatu". Winę zarzuca się tu 
tak byłemu tymczasowemu .Wysokiemu Komis a- 
rzowii prof. At tok co. jak P atakom i pai tjum lewL 
cowym, które wspólni? z Polską via Warszawa, 
jak prasa rządowa twierdzi, przyczynili się do 
ukróć erra panowania senatu. W  podły wprost 
sposób napada się na osobę prof. Attolicc, czło
wieka sprawiedliwego, który ze swej działalności 
w Gdańsku zdał bardzo odpowiednie sprawozda
nie. Jćstrzeczą pewną, iż gdyby dłużej,był pozo- 
st.a! Gdańsku, to niewątpjjwie wykryłby, wiede 
gorszych rzeczy, obciążających senat i kompromi- 
tujących go.

Zaka-z fabrykowania broni w  Gdańsku rów- 
r :eż ogromnie dotknął senat, który pozyskawszy 
w tym względizre gen. Hackinga, spodziewał się 
Drzeptmcadz enią swych postulatów w  tej spra
wie. Senat gdańsk. uważa ten zakaz jako akt zabi
jający główna arterię życia przemysłowego Gdań
ska. z którego to powodu znaczna część robotw- 
ków straci zarobek. Ten oretdcst jest bezpod
stawny i nie tna nacji bytu, gdyż senat wiedząc,

iż W. M. Gdańsk ńe może być żadnym etapem 
wojennym i nie może utrzymywać |fły zbrojnej 
oprócz policji, mógł był już dawniej to przewi
dzieć. W  tym wypadku liczył on na ustępliwość 
Ligi Narodów, lecz ,,przypadkowo" zawiódł się.

Gedanus.

JOZFF GLUZlNSKI.

PIEŚŃ HARCERZY.

Chorągwiany znak rozwińmy 
Ponad wsizystkie polskie z^em e, 

Harcerze, harcerze!
Silni duch'em i radośni,

Mocni, trwali ■ ;
Jako dąb, ó

Zdrowe, młode polskie plamię 
W swej małości i W swej wierze, 

Harcerze, harcerze!

Odmłodzony świat uczyńmy 
t Szlachetnośc ą serc wspaniali 
• Harcerze, harcerze!
T y  -trębaczu graj donośniej,

Niech dźwięk wali 
Marszem trąb:

Zdrowe*, młode pól k̂-ie plamię 
Niech się nas tysiące zbierze, 

harcerze, harcerze!

U  jasne słońce, w  nowe życie 
Trzeba iść i niyusta-wać ■

Harcerze, harcerze?
.W każdymi czasie i przygodzie 

Słuchem, okiem 
Baczni w-krąg;

Trzeba przykład innym dawać, 
Mieć wytrwałość m  pancerze, 

Harcerze, harcerze!

Młodość nasza dziś w rozilcwfcie 
Zawsze młottą będzie duchem 

Harcerze, harcerze!y  : . "
Czy na lądzie, czy'ha wodzie,

Na szeroikiem łoni. łąk,
Trzeba przykład intnym dawać,
Chóc tysiącei nas się zbierze,

“ilaircerze, harcerze'

Ponad góry, jary, skały 
t  Orłem polskim wzl-ećmy w  światy 

Harcerze, harcerze!
Siln: duchem i radośni,

Mocni, Trwa®
Jako dąb,

i

Orzeł wiedzie nas skrzydlaty, 
Chwała Polski, jej. rycerze, 

Harcerze, harcerze!

Lwowskie dzieci przykład dały, 
Jak nam bronić zemi trzeba 

Harcerze, harcerze!
Ty trębaczu dmij donośniej -- 

W  górę nieba 
Marszem trąb,

Orzeł wiedzńe nas skrzydlaty, 
Niech się nas tysiące zbierze, 

Harcerze, harcerze’

Zagłębie Sarry.
fezba francuska przejęła piojckt u-tWorzea^a 

urzędu kopalni zagłębia Sarry. Celem urzędu bę
dzie podnieść produkcję kopalni, których zarząd 
spoczywać ma w  rękach rady administracyjnej, 
złożonej z 16 członków wybieranych i kontrolo
wanych przez ministra robót publicznych. Po 
upływie przewidzianych traktatem 15 lat, utwo
rzone zostanie towarzystwo dla ochrony praw 
przyznanych Francji.

Sytuacja w Arglji.
Piszą nam z Londynu, że sytuacja wytwo

rzona strajkiem węglowym staje się niedouwie- 
rzenia. Wszystkie pensjonaty kuchnie i restaura
cje zamykają podwoje z powodu zupełnego bra
ku węgla, ludność nie ma światła i opału, Dro
żyzna wzrasta w sposób niesłychany a wraz 
z nią i rozgoryczenie wśród ludności. Górnicy 
starają się wywołać strajk generalny .wyzyski- 
jąc niezadowolenie wśród robotników panujące 
z powodu zniżki płac. Jeżeli do strajku obecnie 
nie przyjdzie to jedynie dlatego, że kasy syndy
katów sa puste i n.e mogtyoy wypłacać zasił
ków strejkowych.

toprzec;v  mastf«b*rt 
angielskiemu w Palestyn

W  połowie czerwca odbyła się ' w  Rzymie 
konferencja kardynałów w  sprawie ostatnich 'wy
padków w  Palestynie. Papież ubolewał nad obe
cnym stanem w Palestynie, którą żydzi, korzysta
jąc z uprzywiietowanegioł stanowiska, chcą' zmianie 
w  kraj zabaw. 'Papież wzywa narody j rządy do 
podjęcia Starań u l ig i  Narodów w  celu rewizji 
mauidatu ansie-okiegg w Paiestynle.

ANDRZEJ STRUG. 13

Wyspa zapomnienia.
(Ciąg dalszy].

Có roku gltią bez śladu okręty — toną. Nie
wszystkie toną! Jeden na sio, jeden na tysiąc pę
dzonych burzą statków może dotrzeć dó' jlakowe- 
goś kresu, skad niemą powrotu. Skąd wreszcie 
nie zechciał wracać do ojczyzny żaden z tych, co 
się tam raz dostali. Tam wszystktó Inne, tam raj 
na ziemi — tam wielka tajemnica kuli1 ziemskiej.

W to wierzą ciemni., przesądni żeglarze, przy 
tern' się upierają heretycy nauki, wypędzani ze 
wszystkich akademjd świata, jako obłąkam.

Jorg śnił swoią baśń o tajemnicy i pracował 
ochoczo. Śpiewał, rozmawiał z ulubionemi drze- 
wam:, ze swoją rzeką, opowiadał <> przyszłej po
dróży wiernym towarzyszom swó4m: miłym, ma- 
łj m koziołkom, które od początku jego pobytu na 
wyspie płatały się wciąż koło niego całym stad
kiem, chodziły za nm na wszystkie wyprawy 
i powracały z nim razem.

ŹaJ mu ich ovłó opuszczać. Przyzwyczaił się 
do ńch, znał każdego naturę, narowy i zale-y, 
ku.żdy miał nadmi:,e imię, na które nastawiał uszka 
i przybiegał, jak piesek do ręki. Były to nieraz 
psotne szkodniki, ch wij a mi zawadzały, ale o zda
li sły samotność, radowały duszę swoją niezmien
ną wesołością, nieustannymi harcami i zabawa

byio przynajmniej do kogo się ódezwiać z ludz- 
kiem słowem i było się z kpi zabawić-

Źąl mu było. znajomego obsiedziałegó miej
sca i gajów, piękny,ch palm i posępnego jak go
tycka nawa, korytarza1 rzeki, i pobliża oceanu, jego 
Potężnego, głuchego głosu, który nie milkł nigdy 
tam na rafach.

Ale nieprzeparcie i pótężrue ciągnęła go ta
jemnicza głębia, lądu. obiecywał i rozpalał wyot- 
braźnię daleki szczyt. Wyp.częta zleniwiała du
szą gotowa była na nowe wydarzeń :a. Uzbierał 
się w nim ugrom niespokojnych sił i domagał się 
Opustu,

ROZDZIAŁ IV.

Już od kilku tj godnj trwała podróż Jorg po
suwał się zwolna w  górę rzeki. Nie .spieszyło mu 
się, czasu miał 'do syta'. W"osłoj* ał w  Ciągu kilku 
godzin od' świtu do rama. pocziem wybierał dogo
dne miejsce i zakładał óDOZowUko. O ile tor en 
na to pozwalał, czynił dialsze lub krótsze wycie
czki na obite 'strony rzeki Zagłębiał slię w puszczę, 
między sikały lub też wpływał w  jakikolwiek stru
mień boczny i żeglow ał nim, póki się dało.

Im dalej zapuszczał się w głąb wyspy, tern 
potężniej rożnowi ał się iprzed nim świar czarów. 
Nst wybrzeżu, na skraju lasów znał zaledwie czą
stkę cudów tej krainy. Z każdym dniem wzmagał 
się jego podziw i zachwyt i nfe mógł ladżałować, 
że przez tak długi czas gnieździł się w ciasnym 
pasie pop rzez a, zagłuszonym przez roidmierny 
gąszcz, gdzie zbita w  ścianę dzika puszcza nie da

wała (pojęcia: o  istotnym1 uroku i przepychu dzłe- 
uóczei przynokły.

Nieraz dotarłszy dc jtafllegoś nagłego zakrętu 
rzeki, kamieniał w podz*w.c „ nie wierzył rczoui 
Przepotężnie da bólu godził w duszę przeoud pię
kna, odsłonięty z nienacka. Zamknięty, i tajemny, 
“istniejący nie dla koga jemo stara dla siebv. drę
czył i rozpierał bijące serce człowięKa, niię mieścił 
się w oczach, bolał. Opadały bezsśłsnae remiona 
i powolny prąd znosił łódź z powrotem. Zasuw 
się obraz cudu za gałę;się, za drziewiat, zacierał się, 
gimął. Jc^g wracał do siebie j zrarwy brał się do 
wioseł. 1

T a  oo podziwiaj i tak uwielbiał na swoimi 
.wybrzeżu, było jemto pm-edskynkstrri świątyni.

Tutaj bogactwo i dżlwy świa+ą rośltaoego 
dochodziły do jakiegoś impętaniia. Saai^ły ogrc>- 
meni barw kwiaty, rozrzucały się w rozpasaniu 
życia, wikłały się ze rooą gałęzk, obdążorie ba- 
jięcztnytm nwocem . Bezmierna, nie d « w»a<ry była 

.płodność tej ziemi. I rwoiała ona w szaleństwie 
menbticzaine skarby żyda, rodziła, płodziła i roz
sypywała- je wszędzie w pijanym pospiechu, Zje 
wsząd strzelały posęeaie młode pędy, rozpierając 
się w  gęstwinie i walcząc o być- Do pokornej 
bujnośd <ta łKudziły trawy, kłosy, kłśok i bady+e- 
Żyło wszystko, owi ant jak pyłen barwnymi nó- 
.janr niesłychanych owadów, brylantowych much, 
oilurzymrclrmiotyiŁ.

(C, d. n.)
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Wolni z wolnymi.
Goście fińscy, łotewscy i estońscy we Lwowie.

Temu, kto uczestniczy! w  radostnem zdarz> 
nhi powitaniai gości bałtyckich i godzin parę spę
dził wspólnie z nimi, temu głębsze i Poruszające 
duszę muszą się nasunąć refleksje.

Jakież zmiany zaszły w tej powojennej Euro
pie! O ile ona, mimo całei nędzy1 i pewnego nieła
du, stała się wolniejszą i bogatszą duchowo! Pry
sły okowy, jednoczące gwałtem żywioły, które 
pragnęły żyć odrębnem. własraem życiem. Szary, 
jednostajny srtrój skazańca i wspólna cela by'y ich 
ubiorem i miejscem pobytu. Gdy runęła w proch 
tyranja, nowe i zmartwycnwstałe ludy, żądne ży
cia., rozv'oju, zbliżenia się do siebie, pojawiły się 
m  widowni. Wraz z duchem innym i nowy ruch 
ogarnął npnody. Narody, uwolnione przez dziejo
wy kataklizm, pragną się poznać i zbliżyć do 
siebie. Polska siłą ^zeczy staje się państwem, ku 
któremu zwracają się óczy bliższych i dalszych lu
dów. OośdiMśmy we Lwowie Bułgarów, dz;* ma
my u siebafe Finn ów, Łotyszów i Estończyków.

Dziwnie mile i serdecznie wra Lenie czyni?, oi 
przedstawiic.ele dzielnych, demokratycznych, na 
własnych siłach polegających ludów. Dziwnie 
mił0 zeliknąć się z tymi kolegami w  odzyskanej 
wolności, wysokimi, jasnowłosymi, ’ pow-ażnymi 
Finami, Łotyszami o energicznych, śmiałych ry
sach, moicnymi, krępymi, o wschadmm typie E- 
siończykam’ . i

W  rozmowie i  nimi wielu dopatrujemy się a- 
nalogji między nami- Oto zarówno w  Finlandii, fcuk 
na Łotwie, ośrodek, podtrzymujący państwo, sta
nowią ludowe stronnictwa iśrodkiai przy. piopardu 
lewicy — przeciw prawicy, uprawiającej opozy
cję. Reforma rolna, polegająca w  Faniand® na ido- 
browoinem w y kupnie i .parcelacji, a na Łotwie 
,nc przymusowem, ' radykalnem wy właszczeniu, 
stanowi w  tych krajach jeden z najważniejszych 
problemów pollfftycznych i gospodarczych. Z w y
jątkiem lewicowych, komunizujących socjalistów, 
silnych stosunkowo na Łotwie (około 40 posłów), 
słabych w  Fjnląjyljj (3 komunikujących posłów* 
którzy wystąpili ;z partii scw^alno^dlemlokratyczhej, 
która i tu i tam popiera rząd), dążą do stworze
nia porozumieniai Ftóland®1, Łotwy, Estiomł/i, Polski, 
i Litwy. W  Łotwie ta koncepcja „szerszej ententy* 
ścieśniona została: do chwili ctokomaima porozu
mienia polsko-liliewisłdego Ido* węższych ram iprzy- 

1 mięrza Finów. Estończyków i Lotyszów. Finów 
mniej spór polsko-litewski interesuje.

Państwa fe 'żyją obecnie ped znakiem konso
lidacji. Spory graniczne między Łiotwą i Estonją, 
WaJk między Łotwą a Litwą o  Połągę zostały 
^yrównane. Wpływ baronów jróemj eickich na Ło
twie. dzięki reformie irakiej. został złamany. Sto
sunek Finć>w do zarrreszk ujących obok nich Fin
landię Szwedów, reprezentowanych we wszyst- 
kich warstwach ludności, ułożył się, jak zapewnia
ją dziennikarze fińscy — nomyślirK;. Spór ,o wyspy 
Aiaindak e przed forum Ligi Narodów dal zwycię
stwo Finiaud®. Wjpływy bołsżewidkfe zostały 
powścśąynijęt .̂

Demokratyczna Polska i lej przedstawiciele 
przyciągają do siebie inne ludy. Dziennikarze ło
tewscy. świadków ię pertraktacji polsko-rosyj- 

; skeh w frydze. z ogromną sympatią wyrażają się
0 podsekretarzu Sranu Dąbskiim, o jego prostocie
1 serdeczności, i> sdc przekonania i poziomie mo- 
ralnyrn. który pociąga i zjednywa. Z radością zo

baczyli s>e z ni.m w  Warszawie i stwierdzają, 
.że na Łotwie pozyskał wielkie bardzo sympatje. 
.Pokowapia zakończyły polski em zwycięstwem,
i  sympatje wyzwolonej Łotwy były po stronie 
Pobici,

;%

 ̂ kiikogńdzumem opóźnieniem, o godz. 10 
* Przybvwa pociąg krakow&ki, wiozący miłych 

• Są z Lofrwy pp. Reinhold Lazdinsch

z ,,Laitw4as Sargs“ (pismu zhffiżóne do prawicy), 
podpułkownik Płensner i A. Salts (,,Latw ijas Ka- 
reiwis" pismo wojskowe), J. Karldinsch (,,Janua- 
ka$ iZinjas"), Popoff („Rigasche Rundschau*).

Z Estoujt: pp. Larga („Paevaleht“ — beziparc.), 
Anderkopp (,,Waba Maa“ — partia roto tracza) > 
Tupis („Kaja" — partia chłopska), Kornel (,,Plo- 
stimees Tallenu a Teataja" — partia ludowa), De 
Vries (,,Revałer Bote).

Z Finlandii; J. E. Etejapaa (JHełrngin Sano- 
mat“  — .postępowe stronnictwo), generał L. 
Munck (,>Hufv,udstadsbładet“ — szwedzkie stron- 
ludowe), Veikk'i Lenku Tampene (,,TajrruiakiF‘‘ — 
stron, narodowe), Eino Kjlpi („Kansan Lekiti" — 
soc. dem.), Pobert Tukti („Tudmen Saziali ,dcmo- 
kaaoiti —  soc.), Niilo Pantaneir CjCarrulana Aamu- 
lekti ‘ Fi ni and e“ — centrum), E. Pałioda (,,Un&.- 
duomi" — stron, narodowe), H. Waren (jKauppa. 
lekti, Heisingtors11). Wśród przybyłych znajduje 
się cały szereg naczelnych redaktorów, przyozem 
zaznaczyć natęży, że gin. Munck obok paru in
nych kolegów wcale nieźle włada jęz. ppAsfcjm.

Na dworcu witał, obecnych: g^n. dek Gałe
cki, wicepr.' Zimny, prezydent Neumann, dyrektor 
Barwioz i szereg osobistości zę świata urzędni
czego, politycznego i dziennikarskiego. Parę ser
decznych słów powitania wypowiedz ą! prezydent 
Kodfmamn, odipcwiediziął mu poi Polsku gen. Munck, 
im. stowarzyszeń dziennikarskich przemawiał red. 
Laskowniicki, odpowiadał p. Lu.ga.

Autom! bilami i powozami udali się goście do 
.hoteli1, a o godz. wpół do 12 zgromadzili se  ma 
śniadaniu, wydanem przez Tow. dzieiin-karslde ,w 
kasynię i kole lit er. -art. Przeir«iw:aU tu red. RoJlc, 
gen. Munck, red. Fryling, przyczem red. Fryling 
zwrócił uwagę na sprawę Targów wschodnich i 
prosił o jej poparcie. Goście nasię,pn e zwiedzili 
Panoramę iradaiwśdką i Wysoki Zam>ek.

O g. wpół dc 3 zgromadzono się na wyda- 
nem przez prezydium m.asaa śniadap u. Nastrój 
był bardzo Podniosły i serdeczny. Z galerii przy
grywała orkiestra wojskowa. Imieniem miasta 
wzniósł toast na część kraiów nadbałtyckich wi
ceprezydent Scahl, po nim przemew ał po polsku 
iten. Munck. Na cześć itcCmiciw.:. fińskiego wygło
sił parę słów rektor Pawik.. P ękn:e przemówił 
redaktor estoński Luiga. Mówił o ip ęknj-m oibra- 
zie, który gośc:e w  duszach z Polski wynoszą, 
•o barwach polskich, fińskich, estońskich i łotew
skich, zdobiących woży kolejowe wydeozki, co 
jest symbolem przyjaźni i sojuszu tych państw, 
życzył Polsce świetnej przyszłości i zaznaczył 
silnie, że w razx napadu wroga na którego z nas 
musimy sobie wzajemnie pośpieszyć z pomocą. 
Red. Fryiing mówił o koneczności nawiązania 
tr walych stosunków i o1 .posłannictwie prasy. Red. 
Poipoff, Łotysz, piękn-ie zestawił misję Lwowa i 
krajów bałtyckich, pośredpcząicyeh między .za
chodem i wschodem i wzniósł toast na cześć Lwo
wa. Szereg.przemówień zakończył prez. Neumana.

O godz. 6 goście zwiedzili uniwersytet w 
gmachu. sejmowym wieczorem zas byi Obecni 
na urządzonem przez p. Adwentowicza przedsta
wieniu ,Brzydk:ego Ferrante".

Po akcie perwszyar, parę słów na powtarPe 
gości wynoiwiedrał ze sceny dyr. Czarnowski, a 
pubłeznuść zgotowała dr. gorącą owację. O grze 
p. Adwentowicza wyrażali sę goście nasi z za
chwytem.

Zimną przekąskę spożyli goście w bufecie 
teatralnym, a potem udali się na spoczynek. Dziś 
wyjeżdżają dziiesm karze f ńscy ; łotewscy do Dro
hobycza i Borysławia. Estończycy jeszcze wczo
raj w  czasie przedstaw enia wyjechali na Węgry.

-oo  ----

"NOWA POLITYKA FRANCJI NA WSCHODZIE?
• Warszawa. (Tel. wł.) (G ) Z Rygi aortoszą, 
że rząd sowiecki jest poważnie zaniepokojony

wiecki — według informacji pism ryskich — 
zwrócił uwagę przedstawicieliow; sowj>e'iów na 
Łotwie na te niepokojące objawy i udzieli) mu

, zmianą poetyk, francuskiej w stosunku do państw • in^rukeji, by przeciwdziałał zbliżeniu Łotwy do 
b^&yckich. Wpływa na to m. i. noan nacja hr. d e K rałlc '̂* 

iMartel na posła francuskiego w Rydze. Rząd so-l ■

Z ob rad  Sojmu.
Warszawa. (PAT.) 244 posiedzenie Sejmu.
Przystąpiono do dalszej rozprawy nad wnio

skiem dotyczącym
płauu gospodarczego na rok 1921 -22.

Posd Gdyk (chrzęść, dem.): Wolny handel
będzie zmuszał do dalszych zakupów zboża, co w 
wielkiej mierze wpływa
waluty. Mówca będzie głosowa* przeciw ustawie.

P. Dlamand (soc.; stawia wniosek, aby nad 
p^zedfczonyrri projektem ustawy o wolnym han
dlu przejść do porządku dziennego i wezwać rząd, 
aby do arzech dni przedłożył Sejmowi projekt 
ustawy o całkowitym sekwestrze ziemiopłodów.

Kierownik min. aprowizacji p. Stołńskl nawo
łuje do tego, aby nie przejaskrawiać sytuacji go
spodarczej oraz wykazuje cyframi, co minister
stwo dotąd zdziałało i dlaczego zamierza przejść 
na inną płaszczyznę gospodarczą. Odprwłodzaw- 
szy na postawione przez przedmówców zarzuty, 
oświadcza, że na poprawkę przesunięcia terminu 
z .15. Vpca na 1. sierpnia godzi się w irnaetnu rzą
du, chociaż nie uważa jej za zasadniczą. Również 
oświadcza si? za‘ noprawką, do art. ostatniego o 
powiiferzer/u wykonana ustawy ministrów'! apro
wizacji.

Poseł Matakiewicz w imtend stronnictwa ka~ 
tohciko-hidpiwego oświadcza się za ,wolnym han
dlem.

Pos. Tatarczuch (Wyzwól.) w inTseoru swego 
stronnictwa wypowiada się za ustawą.

Pos. Madej (Stąp.) oświadcza się również za 
ustawą.

Pb dyskusr formalnej nad wnioskiem posła 
Daamanda, aby przed szczegółową dyskusją usta
wę odesłać do komisji, wniosek ten odrzuenflo.

Przystąpionio do gło,soyrarua. Art. 1 przeszedł 
wedle projektu rządowego Art. 4. przyjęto w 
brzmieniu komisji, tak samo resztę artykułów. 
Prźyjęto rezótlucję wlększioiści po odrzuceniu po
prawek mniejszości. Wobec sprzeciwu 30 posłów 
trzecie czytanie tej ustawy odroczono.
- .... Pb referacie pos. Fadllfcw-cza (Prac. bonst.) 
uchwalono w  drugiem f trzedem czytaniu' oktawę 
o podatku giełdowym, któTa \vprowadza do Małc- 
ipolski opodatkowanie obrotu p3pieramj war ośc-lo- 
wymk (Odesłano jeszcze do komisji wniosek na
gły pos. Dębskiego (Jud.) z projektem ustawy o 
zmianie uistawiodawsłwa w byłym zaborze rosyj
skim co do komasacji gruntów. Na tern posiedze
nie zamknięto. Następne posiedzenie odbędzie się 
we wtorek 5. bm. o 4 pppoł.

GRUPA POLSKA UNJI MIĘDZYPARLAMEN
TARNEJ-

Warszawą. (Teł wł.) (G.) W" Sejmie utworzy
ła się grupą polskiej kurii mjędzyparłamenternej, 
w skład której wchodzą przedstawiciele prawie 
Wszystkich klubów. Do czasu osiaiteczpego ukóu- 
stytuowairwą sdę sprawy grupy pnowadfej, pos- Dem
biński. Prezes unji między,parlamentarnej zawiado
mił grupę polską, że najbliższa konfe ancja irnji 
odbędzie się w  Sztokholmie między 16—19. sierp
nia i zaproisał mat tę l̂ oańerenCję.

PPS. WSPÓŁDZIAŁA Z WYZM OLENIEM,
Warszawa. (EE.) Radjoi. Kluby PPS. i W y. 

zwółenie utworzyły związek w  celu ujednostajnie
nia polityki na terenie .parlamentarnym, z równo- 
czesnem zachowaniem swej zaisabmcz^j odręb
ności.

KDCH GRAMCZNY MIĘDZY POLSKA 
A NIEMCAMI.

Gdańsk. (PAT.) „Danz. Ztg.“ ctowusi z Berli
na, że uikSad1 między Polska a Niemcami w  spra-; 
wie uretgulewama ruchu granicznego* będzie dziś ■ 
podpisany-

A-YERYKA W  STANIE POKOJU Z NIEMCAMI.
Waszyngton. (P A T ) Seamt przyjął 38 głosami 

przec'w 19 rezolucję kompronńsiową, zaiakcepbo- 
waną przez Izbę reprezentantów w sprawie ukoń
czenia s-artu wojennego z Austrią i Niemcami.
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Ile Polska otrzyma złota po Austso?
Fatalne skutki gospodarki p. W . Grabskiego. ’

K R O N IK A .

Kraków. (Tel. w ł) Zosiat podpisany kontrakt 
między likwidatorem i Banku auskno-węg. a przud- 
stawicdelem państwa polskiego dr. Bilińskim, któ
ry udzielił przeds.ą^yicieiows „Naprzoau-* nastę
pujących informacji:

Zapas zło'iai w  Bainku austro-węg. z  jednegs> 
miliarda dwusltu milionów koron stopniał dlo kwo. 
fy  dwustu dwudziestu miljiGłnów.

Komisja reparacyjna w Faryzu 29. listopada 
posiane wił a przeprowadzić Id widację Banku au- 
stro-węg. Likwidatorami są Tieberg, Moines, dP 
Gujol, Luzardo, Zenzeamiu. Państwa sukcesyjne 
mianowały pełuoiuooiiików do prowadzenia ukła 
dów z likwidatorami. Pełnom ocrrńkiem 12. stycz
nia' został dr. Biliński.

Wysokość pręt misj i poszczególnych państw 
do udziału repartycji 220 mdl. koron zależy cd ilo
ści przedstawionych koron papierowych. I tu o- 
kazuje się — mówi dr. Biliński — ?2kim błędem 
była i ile szkody wyrządz^a skarbowi poMciemu 
relacja p. W. Grabskiego 70 fen. za 1 kor. Wymie
niono bardzo mało korom nai marki, większą część 
■wywieziono do Rumunii i zograndcę. Pełnomocni
cy państw sukcesyjnych zażądali od likwMatorów 
1) Zaliczki na skarb ztoity. 2) Sprzedania cbmów 
Banku austro-węg. państwom sukcesyjnym.

Komisja reparacyjna zgodziła się na tn i wy- 
znaczyła jako zaliczkę 50 miU. kor. złotych do 
tymczasowego podziału.

Jako klucz służy ilość przedstawionych koron

pap-erowycn skomińnoiwaya z liczbą ludności da
nego państw .u

Ponieważ państwo Ptołskie posiada 2 miliardy 
■ 700 rnijj. koron (prziewidywano 40 miliardów), 
przeto, na Polskę przsrpada 15 proc., tj. *7 i pół 
rmljona koron złotych, co przedstawia wartość 
1 1 pół miliarda marek polskich. Czesi otrzymają 
15 miljonćto Rumunja 14, Jugosławia 9, Włochy 
3 milj. kor. złotych.

14 domów banku austr.-węg. w  Galicji z u- 
rządzeniem przechodzi na rzecz państwa polskie
go za 2 miliory 766 tysięcy koron w złocie, którą 
to kwotę strąci się z  powyższej zaliczki. Kupnio' to 
jest bardzo korzystne, bo war tość domów z  roku 
19i3, którą przyjąć kazała komisja reparacyijna., 
wynosi 4 miliony 464 tysięcy koron.

Po strąceniu Polska otrzyma 4 miliony 460 
tysięcy korop w złocie. To z;oto w mone.aJi 
dziesięcio-karonowyJi i dziesięcio-frankowych, a 
przedewszystkiem w suwerenach, ,równych 20-tu 
markom ndmieckim w  złocie, odebrane zostało 
przez dr. Bilińskiego, zapakowane w  Wiedniu w 
29 skrzyń i odesłane do Warszawy pod wojsk, 
eskortą. Fakt *ten wpłynie dodatnio na naszŁ wa
lutę.

Kontrakt kupna i sprzedaży domów przez pań
stwa sukcesyjne dła uniknięcia na’eżytości skar
bowych podpisany został w sobotę w  Krakowie 
v rejenta Staszewskiego.

R e p e r tu a r  t e a t r j  m ie js k ie g o .
Występy K. Adwento vicza.
W niedzie ę *Nieuczciw.i, dramat.

W »

PCDM ^ŻSZENIE GAŻ WOJSKOWYCH O
Warszawa. (EE.) Dnia 1. bm. odbyła się w

ministerstwie spraw wojskowych konferencja 
przedstawicieli departamentów i oddziałów z  
przedstawtoolatmii ministerstwa skarbu. Omawia
no sprawę uposażeń a wojskowych. Postancwto 
no, że gaże Wojskowych w  najbliższej przyszło 
śd podwyższone będą o 80%.

WYCOFANIE BANKNOTÓW.
Warszawa. (PAT.) PKKP. w porozumi ’niu i 

za zgodą Ministerstwai skarbu wycofuje z obiegu 
następujące banknoty pierwszej emisji „szare 
20-markawe z datą Warszawa 17. maja 1919 z wi
zerunkiem Kość iszki, 5-miainkowe z wizerunkiem 
Głowacktego i il-martawe z wizerunkiem orla 
■polskiego. Paw yższe banknoty przyjmowane będą 
do zapłaty we wszysikiJi -oddziałach PKKP., w  
urzędach i kaisach skarbowych. kolejowych,, pocz
towych, jakoteż kasach wszystkich instytucji pań
stwowych tylko1 do 30. września *br. Od '1. paź
dziernika br. ustaje obowiązek przyjmowania tych 
banknotów do zapłaty, mogą one być jednak w  
oddziałach PKKP. wymieniane r& banknoty 2 emi
sji. Koszta ewentualnych przesyłek pocztowych 
tych banknotów przesyłanych do wymiany ponosi 
klijent. Oddziały PKKP. wymieniać będą tego res 
dztóju banknoty tylko do 31. grudnia 1921.

KWAKRZY AMERYKAŃSCY DLA POLSKI.
Warszawa. (FE) Radio- Amerykańscy kwa- 

krzy zwani „Stowarzyszeniem Przyjaciół11, posta
nowili wyasygnować 20 miłjofiów mk. na odbu
dowę zniszczonych w czasie wojny domostw w  
Polsce.

pULK. WIENIAW A-DLUGOŚZOWSKI JLDZIE 
DO BUKARESZTU.

Warszawa. (Tel. wł.) (G.) „Kur. Polski11 do
nosi, że pułk. Wieniawa-Diugiuszowsk' ustępu.e ze 
stanowiska pierwszego aojutanta Naczelnika Pań
stwa i obejmuje stanowisko attache wcjskowegjo 
w Bukareszcie.

MIĘDZYNAR. KONGRES POCZTOWCÓW.
Praga. (PAT.) \vczoraj rozpoczął fu obrady 

międzynarodowy kongres pocztowców. Postano
wiono między innymi wydawać międzynanodocwy 
przegląd w 3 językach, oraz założyć międzyna
rodowe biuro pracy, któreby załatwiało kwestie 
dotyczące poczt, telegrafów i telefonów. Kongres 
potępił ruch kierowany przez międzynarodp wy 
Związek syndykatów w  Amsterdamie. Uchwatouio 
w końcu, że przyszły kongres odbędzie się w 
Bertkrie.

SANKCJE PRZECIW NIEMCOM.
Paryż. (PAT.) „Teimps11 jeszcze raz porusza 

sprawozdanie, jakie niemiecki minister sptow za
grań‘cznych Rtose-n złożył w  parlamencie Rzeszy 
o rozmow %  która się odbyła ponrędzy Briandem 
a ambasadorem niemieckim Mayerem na temat 
sankcji karnych. Francja^— pisze „Temps11 — nie 
zrjrmerza pzeałużać czasu .trwania) sankcji aż do 
cbwiii całkinwregta wykonania niemieckich zobo
wiązań repanacyjnych. które będą wymagały dzie
siątków' lat. Rosen myli się jeżeli liczy na to, żs 
uda irra się przeciwstawić Francji Anglję,

OLBRZYMIA AKCJA KOMUNISTYCZNA 
W  NIEMCZECH.

Beriio?, (EE.) „JDcurtch.e Tagesz.11 dowiaduje 
się z  dlobrze pomformotwanych źródeł, że w  Ntom 
czrch praebrtya mnóstwo komunistów z Rosji, 
którzy przywożą z kraju pieniądze, materjał pro
pagandowy i amunicję. Przemycanie odbywa się 
drogą przez Szczecn do Niemiec i Czechosłowacji, 
Policja polityczna okazała się wobec tej roboty 
zuipei.óe bezsilną.

BONOMI PREMIEREM WŁOSKIM.
Rzym. (PAT.) Bonami, któremu król powie

rzył misję utworzenia gabinetu, odbył naradę 
Giol-ittim, który przyobiecał swoje całkowite po
parcie dk gabinetu- a następnie z prezyder tern 
obu izb ustawodawczych.

SOCJALIŚCI AMERYKAŃSCY W  OBRONIE 
SOWIETÓW I IRLANDJI.

Waszyngton. (Tel. wł.) Na kongresu partji 
socjalistycznej Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej w Detroit przyjęto rezolucjo, domagają
ce się od rządu amerykańskiego uznania republiki 
sowieckiej, oraz republiki irlandzkiej.

Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Da Berlina, wyje
chał p. Tadeusz Wojtkowski z nominacją na se
kretarza poselstwa polskiego w  Berlinie.

ZWYŻKA MARKI POLSKIEJ. '

Krków. (Tel. wł.) (G.) Według wiadomości, 
które nadeszły w mocy, .marka po^ka w Zatydm 
pndttTosła się na 0.375 cent.. .w Wiiedniu dcc 4 3 -4 5 
hal. Wskutek tego późną nocą na czarnej giełdą e 
krakowskiej dolary ofiarowano niżej 2000 mk. bez 
nabywców. Korony czeskie i marki niemieckie 
po 30 nip., austr. kor. po 2Ź50 mp.

— Akademia ku czci Dantego. Staraniem Uiri-
, wersytetu odbyta się \y -socwrtę w jpołudrnie 2. lip- 
ca ur„xzystr. Akadem ja w 600-ną rocznicę śmierci 
Daiutego, w  odświętnie! przysuruymej auh uniwer- 
si-ectdcj. w obecności ciała profesorskego 
w s z e c h c z ło n k ó w  misji zagraiiicznych, repre
zentantów taj wyższych wł idz cywilnych i wojsko- 
wycli, wraz licznie zeoranej wykwir.tnej pubi.cz- 
noścj i młodzieży.

Jego Magrdioencja pap Sektor Machek v/ 
krótkikim przemówieniu wykazał wszechświatowe 
i nieśmiertelne znaczeni DaWtego jako poeuy, 
myślidcia i apostoła wiodności Ojczyzny, zjedno
czonej.

Z koicji prof- Porębowicz wygłosił odczyt 
„Dante a problem poizjiania11. Prof. Porębowcz. 
daraysta europejskiej sławy, którego przekład pol
ski ,3osikiei KpjmecS/i11, nie ma. sioioie równego w 
żadnym innym języku, iuk co do bcoiiogiczncj 

.wierności, jari co Mq piękna zewnętrznej szaty, 
wzbogacił filologię dantejską licznymi przyczyr 
fcaimi, w których subtelność ldz’e o Leprze z eru 
dycją, otus jest autorem jednego z najlepszy,ch w 
ogóle dzieł ó Dantem (obecnie 2 wydanie w  dru
ku). W  odczycie swym prof. Porębiowicz na ile 
teiorji poznania średniowiecznej przedan.wił pro- 
bcem poznania u Dantego, poznaj ie zmysłowe, 
poznanie rozumowiot-djailektyczne, naukowe i teolo
giczne — oraz w końcu, pozwanie bezpośrednie,, 
mistyczne i kontemt lacidne. — Oświetliwszy 
.po raz pierwszy na podstawie źródłowych brdań 
problem poznania mistycznego u Dantego, nietyl- 
ko związał m  irstorycznie z mistyką średnich 
wieków, ale badając je co do rod jaką wtóam iod, 
grywa, pierwiastek intellektuainy, uczuciowy i wc- 
Afto^ny, wykazał, że bezpośrednim pierwowzo
rem Dantego była tu mistyka Hugona i Rynarda 

.od Świętego Wiktora1 (sfrnne ctjK-Otwo paryskie). 
Publiczność wysruchate> .tegc głębokiego odczytu, 
wygłoszonego z rzadkim wykwintem kraisomów- 
.czym. w niezwyWem secupienm,

M' końcu priolf. Diarani, ze swą nNazawoiifią 
maesitrją odśpiewał z towarzyszeniem kwartetu 

r smyczlrowego cJwie balaity Dairfego, „Per una 
'gharfyide ta11 i „Fresca rosa moyella11, dp metodji 
średniowiecznych, urfejętnie adaptowanych prżez 
.dyr. Soł'tysa.

Publliiczność rozeszła się w podtniiotsłym nastro
ju, unosząc w oczach piękną wftzię śnieżnej płamy 
popiersia Dantego, na tle zieleni palm i amaranto
wej draperii z  ciężkiego Ijońskiego adamaszku — 
składujących się, może przypcdH-lór, na narodowe 
barwy włoskie.

— Udział w Zlocie bareenr-uawalerów „Vir- 
tuti MfHari“ i krzyża „Walecznych1,- Podaię się 
do wsadomośc? Łym hrircerzon,-kawalerom ,.''’4rfctrri 
Militari11 ;i krzyża „Walecznych11, Którzy nie wcho
dzą w skład drużyn, że zbiórka *cu dia wzięda 
współudziału w  rewii i ,defBaidzi,» odbędzie się 3. 
kpoai b. r. o godtz. 8.45 ralno (punktualnie) na Cy
tadeli u wejścia od ulicy Łazarza.

— Wielkie awantury z pówodu strajku kel
nerów. Wczora; w południe liczny tłum strajku
jących kelnerów usiłował wtargnąć do restauracji 
Georgea, aby usunąć pracujących. WłaśdcidbW 
udało się strajkując: rh usunąć z lokćJu. Tkań 
gromadził się coiaz liczniej, a sprowadzona roli- 
cja dlopieTo groźbą użycia bro«i ®dołała go roz
prószyć Właściciele estaurajj. zwrócili ,się do 
gen. delegata z próśbq| o ochronę. Wskutek tego 
zwiększono posterunki, strzegące WLaM, O godz. 5 
popoł. rozpoczęły się pertraktację między praco
dawcami a kelnerami, którzy zafejdali usunięcia 
przyjętego w  czasie s-rajku persaraaJu. Pertrakta
cje te z asłały praewane. Dziś bęaa się toczyć 
w dalszym ciągu.

Polski Bank Handlowy (byłv Baak Han
dlów} w Poznaniu) zamianował I. Kierownikiem 
swego Oddziału we Lwowie, p. W  doi da Kolskiego.

W  Ł »o ls « » e  i  n »  ^  ł e o i e .

Odkopana śwtątyrfa Heroda. W  Askalooto
odkopano świątynię /budowaną prze® Heroda 
Wielkiego. Znaleztonio w  niej posągi Apoftoua, 
Venery, Nike i Heroda.
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TYDZIEŃ LITERACKI
JÓZEF WITTUN.

ELEGJA DO HOMERA.
Na ukończenie przekładu »Odysseji“).

i . :
Tubie dziś ?edzę Homerze, —

wydarty szkolnym wypisom! 
Za Get>:em ifegdyś w Karcerze —

i siedział i bluźnił Odyssom! 
Płynęły łzy. >

O ślrpy, biedny mój berozie, —
co nie i m a s z  dowodu 

Na to, żeś istniał! — W  pogardzie —
grążyłem Ciebie za młodu! 

W  ooczas, gdy Twe heksametry —
w  uszy wbijano mi klinem: 

Tęsknie stawałem p.zed kinem —
łasy dramatów na metry!

Później w wojskowym szp'rta4u —
na jakie-ś straszliwej wojnie 

Mówiłeś ck> mnie spokojnie —
o tem, iże miasta się pałą.

Prynęła krew.

W  to żyde moje bydlęce 1—
wtargnąłeś z królem Itaki:

On ręce pc dał mej męce. —•
(Myślałem chyba poświęcę 

Ostatnie moje szóstaki.)

rff 1
Kupiłem Cię w  antykwami —

o długoletnie frócffisko 
Mydl snów, upojeń, męczarn", —-■

tryumiu i pracy) i zysku!
Płynęło wino.

II.
0  tiKKze! O święta żeglugo! —<

W  tęskliwych nawach ulcy 
Płynąłem sam, bez kotwicy, —

aż Tj-ś mię zrobił swym sługą!
1 siedem lat na galerze twojej

siedziałem przy wiośle, — 
Dziś już rozkuty, wyniośle 1—

dz-ęki Ci składam Homerze!

Ty nie urąga] |mi, iżem —
opił się krwią Twej cyitairy, 

Ja, com niegodzien Twych dżem —
czyśdć, stern ku mój siary! 

Hardo ci patrzę w  źrenice, —
ślepe, acz w  strasznej jasnocie! 

— Z reku na sercu wylTczę —
upadki nrofc" w  tym lode!

O ślepy, biedny T y  bardzie, —
cao nawet nie masz dowodu, 

2eś był! —1 W dziejowym hazardzie, —
dziś Ty tnie chronisz od głodu! 

Uł»dy ^  (jusasy i data __
_ . spokoję o maro;
Ca^  zadrżała —

kiedyś zafcrzęjęai cytarą!

R*e /swa* md iL cy —
świeże uplotą C. wieńce 

Hb u Tobą Tntahii ra~r <—
i ukołysać* stancy i _

STEFAN KOŁACZKOWSKI.

Hasz stesnsb tfu Syspiiisk̂ i 
iiine lragifta.

Tragizm samej postaci poeiy. tragiczne prze
żywanie 'losów narodu, ■— to zda się odczuwają 
wszyscy nieco z jesot życaem i twórczością ob- 
znajomieni. Odczuwane jest powszechnie to, co 
najbardziej rzuca się w oczy — groza tcjmąca 
z jego 'dzieł malarskich i poetyckich; na zasadzie 
tej grozy wmioskuje s-ę 'o głębi tragizmu. Stani
sław B^zczouskj w  „Legendzie młodej Polski" 
najgłębiej scharakteryzował tragiczny rozłam uiię- 
dzy postulatami twórczości W^piańskiego, a sa
mą ijoj naturą. Przeważnie traktowano zagadnie
nie tragizmu' w dziełach jakby iibocatńe cd ze
wnątrz: albo mówiono o Tragizmie samego po
ety — albo o  stronie ideologicznej i technicznej |u- 
tworów, kwestie samego tragizmu utworów 'za
ledwie .muskając. Jasnych wyraźnych iwjpow&e- 
dzeó się o Wyspiańskim, jako o  wybitnym tragi
ku, zadrwiająco mało. Naitonraist często słysze
liśmy zdania, że to w gruncie malarz, muzyk etc. 
.Sądy tak -, jak rtp. Chmielowski "go, że „Warsza
wianka" — to Iwstrząsajaca sytuacja, „Lelewel" 
— dysputa, nie są zbjri dalekie od mniemań po
wszednich — popresitu są tylko szczenzej w y
powiedziane. Gołosłowne zapewnienia zwolenni
ków o klasyczności tej lub innej fcrag-dji, nie Imo- 
gą dać w  rezultacie z poprzednimi sądami: W3lpać- 
kowej — prawdy.

Przyęz3my ąie^oęetiiania JWyspiańsklegc no& 
tj m względem są zrozumiałe. Poczucie tragizmu? 
jest w  nas dość słabe. Jeśli największy nowo
czesny tragik, Ryszard iWagner nie jest pewsze. 
chńe uznany za tragka, pomostu dlatego, że te
go przydomku sam sobie nie narzucił, mianując 
swe utwory poprostu dramatami muzycznym, to 
już to samo jest doskonałym przykładem, jak po
trzebna jest etykieta „tragika", by tragizmu szu
kano j wreszo e go znaleziono. U pas prócz ferzo- 
zowskiego, Lacka1, Ortwina, Kretza, żaden z kry
tyków, piszących o Wyspańsk.m, nie Wykazał 
dostatecznej wrażliwości pod tym względem.

Drugi powód lelży w: Stosowaniu nięodpowieó- 
r ’’ego kryterium. Aczkolwiek wydaje się to. kaiiy- 
katurowaniem sądów krytyki — jest to w  istocie 
nrawda, że o istnieniu pierwiastka tragizmu 
w  dziełach poety, o tem, czy nazwać go tragikiem 
czy nie, decyduje technika dramatyczna, Przyjęta 
za właściwą d<| thaged£L Stosujemy kryteria eks
kluzywnie techniczne i przy tego (rodzaju szko- 
larsko-technkznych kryteriach można1 ‘dopiero 
doiść do stawiania kwestii „na Igłowie", uważać 
Słowackiego za większego tragika od Krasiń
skiego itp. Gdyby w  stosowaniu tych technicznych 
wyłącznie kryteriów utrzymano konsekwencję, to 
sąd o Wyspiańskim jatto tragiku, wypadłby Je
szcze go-zej. Wyspiański nnał tylko głębokie i 
nieomylne poczucie tragizmu, ale wyobrażenia jec 
go o tragedji iako pewnym „gatunku" literackim 
były mgliste, a na podpisie pod tytułom „dramat" 
hib „traged.ja“ polegać niemożną. Tragedja: „Prote- 
s łao« j ‘Laodainja" nią nie jest, a największą tra- 
gedja WyspiafiskTgo „Powrót Odyssa" nosi mia
no „drarrwtu w trzech aktach".

Nioprzejrz3'stość w  budow-e polegała głównie 
na wplataniu różnych wątków tragicznych, nad 
mieniem motywowana (zauważył to broa Sinico). 
Często nadmierne motywowar ie ma tę przyczy
nę, że poczucie tragizmu trafne i głębokie , ćdc
rzekliśmy, nie było zintelektual-zowane. W y
spiański czuł, co tragiczne, ale nie zawsae wie
dział, ,a niestety nie posługiwał- się wyłącznie po
czuciem. Nie baidał tego, oo aa tragiczne ucbod&iło 
w  tragedji, nie sprawdzał poczuciem. Wyspiański, 
czuł, jak rnocteony (tragik, a operował nieraz (utar
łem: konwencjom , które dzięki nieporozum edu

uchodziły za czjmniki niezbędne w (tragedii, lub 
mogły być niem: istotnie, ale przy pewnych do
piero specyficznych warunkach. Tak r.p. posługi
wał się motywem winy i kari*. Ponieważ między 
poczuciem tego, co było tragiczne, a co. mvśią. za 
a:Darat tragedlji przyjmował, nie było ścisłej prze
myślanej łączności, więc często tworzył przy bu
dowie dramatu niepotrzebi e  rusztowanie z kon
wencji -— motywował winą uragiczny koniec np. 
Wówczas te dwie konstrukcje się splatają, wikłają, 
macą przejrzystość-

Tak n. p. Wanda z „Legendy 2-giej“ , 
czy Kon-rad z „Wyzwolenia" są bohaterami tra
gicznymi, a gwoli konwencji poeta obarcza ich 
jeszcze winą, choć to tragizmu im nie przyspa
rza. Meleagc* jest niby irag cznym bohaterem 
według konwencji — a w  istocie n5m nie jest, bo 
„przepisy1* były źle pojęte, a Postać A!tej świad
czy o trafnem poczuciu tragizmu u Poety — jest 
istotnie tragiczną. Twórczość tragiczna Wyspiań
skiego, jest mimo oczytania w  tej ftiateiji, sponta
niczną 1— i to, co w niej robi wrażenie zamiaru 
liczenia się z poetyką — to słabsze lub zbyteczne.

Natomiast wielką zaletą techniczną, ze wzglę
du na1 sam (tragizm, jest dążenie do maximum 
zwartości. Ocenę tradycyjnej jedności czasu dyk
towało (Wyspiańskiemu trafne poczucie tragika, 
nie dało się odstraszyć pozorami ulegania prze
sądom. {Było to w gruncie poczucie iwagi, jaką ma 
dla tragedii zwartość, zbliżenie w  czasie kontra
stów tragicznych, które tem silniej się akcento
wały, im bliższemi były oobie. Gzuł, że współ
istnienie w 4ym „jednym*1 czasie sprz3Tjałc» szybko., 
ści akcji, to zaś ze swej strony wskazywało na 
■ptorunową chyźość wyroku losu, na czujność zło
śliwego, fatum, — dawało suggestywniejsze po
czucie nieuchronności, kor lerzności (tragicznej ka
tastrofy. Spełnienie w  niektórych utworach tego 
postulatu jest już zaletą Wyspi ańskbgo — trage- 
djo-pisarza, który naogóJ ustępuje Wyspiańskie
mu — tragikowi. Rozdzieliwszy te dwa pojęć,a, 
możemy dopięto zająć właściwe względem jego 
dziel stanowisko.

Parmę sympatie filozoiiCzne naturalizmu i 
związanego z nim psychoiogizmu ostatnich cza
sów odgrywały też pewną rolę w sądach. Roz
powszechnione było .mniemanie, że podstawową 
rzeczą w tragedji jest psydiołogja bohaterów. 
Tendencje filozoficzne epoki i geniusz Sbakes- 
peare‘a, iprzy braku mnych równie genialnych tra
gików, sprawiły, iż iego dzieła mimowolnie brano 
za kryterium, mm mierzono. Jak to Suż podkre
ślano bardteó często ostatnimi czasy w  historii 
sztuki (Wolffiin, [Worr-nger), powodem faisżywo
ści sądów j oi en było patrzenie na jakieś dzieło 
poa kątem sztuki O’ /stylu zupełnie odrębnym, 
zmierzającym do innycl wartości estetycznych, 
niż sztuka, kiórą temi nierównobieżnemi (kryteriac 
mi sądzono. Jakiś styi, np. klasyczny i jego war
tości brano za absolutne i ijedyne artystyczne i 
niemi sądzono inne. Mam wrażenie, że pastwą 
tego, u ńowooz^snych niemal ekskluzywnego* 
kultu Shakespeare ą padł, jako iragk i iedocen:o- 
ny, Ryszaird Wagner Podobną rolę odegrał !tu 
ps3rchoiogizrr w naszym stosunku dc Wyspiań
skiego. Tam, gdzie nie było metafizycznego po
czucia konieczności tragicznej, tam psychokgja 
rzeczywiście była bodaj najlepszą podstawą dci 
motywowanfe zaarzeń, do zawiązania akcji. Tra
gizm jednak jako ta-ki, może być wszędzie, gdzie 
jest życie i są |vi7ariości, może istnieć i poza sferą, 
duszy ludzkiej, o potędize i głębi jego rozstrzyga! 
stosunek ścierających się wartości, nie zaś zróżni
cowane bogactwo nafury postaci, która ten tra
gizm przeżywa, lub jest jego sprawcą. Dwie ab
strakcyjne, czy nnetaflzyrżne potęgi, mogą w  star. 
ciu czy konflikcie być, (o ile leżą w och jaioeś 
w ijfte  wartość5), jeszcze tragiczniejszemu tóż du
sze ludzkie.

Wfreszofe na sąd o stanowisku Wys^iasfetóe- 
gn tragiki: w nasz&j Etenattawac i to.
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iż fetotoie obok pierwiastku tragicznego, o_ły sze
reg fonych, jak np. malarski i muzyczny wsdóI- 
ubiegalły się o  pierwszeństwo, a w tej wa'ce nad
miernego bogactwa: twórczego tragizm bywał nie
kiedy pokonany i zwyciężony zupełnie, jak np. 
w  „Nocy Listopadowej" lub zepchnięty na stanfi- 
wiskoi podizęhne, iak np. w „Wesełu" 1 „W yzwo
leniu". W  utworach Wyspiańskiego b. wiele tra
gizmu w zaczątkowej formie przedstawienia. By 
ga odnalcść trzeba go szukać wie tylko w trage
diach i dramatach i ich akcfji, ale i poiza nią- By 
zaś te rozprószone elementy tragizmu, ukazały się 
w  całej putni i potędze, trzeba było znów znaleść 
■taki punkt widzenia, z któreg-upy saę ukazały jako 
jedna imponująca całość. W duchu poety leżało 
to ognisko:, skąd iużwe wypowiedzi i rzuty -mogły 
być widziane jako widka laomcepcja; ■

W  tragicznem ujmowaniu śwśatfea, które te lu
źne wypowiedzi i postacie bohaterów zdradzały, 
mieści się więcej pierwiastków subiektywnych, 
niż gdziekolwiek indziej w! dzielę tego milczącego 
a 'soblie poety.

Odnaleźć to ognisko można ts^koi wtedy, gdy 
się poetę o tyle zrazu/m-to, jż te subiektywne 
elementy „afco takie się odczuwa, — czyili wyma
cało to pełnego i bezstronnego' ‘oświetlenia samej 
postaci Wyspiańskiego. Tu właśnie wasu-wały się 
następujące trudności: Zrozunćerde .tragizmu po
staci Wymaga odczucia- jej wewnętrznych anty
nomii. Ale biegunowe przeciwieństwa1 mają tę wła
ściwość, iż trudni: jest zajęcie z zewnątrz wzglę
dem nich 'takiego stanowiska, by były jednako 
wyraźnie widziane-. Bowjem jeśli się ntę ma tych 
pr/.eorwśeństw równteż i w  sobie — rzecz natu
ralna! jetst się bliższym jednego z nich. a dalszym 
od drugiego i akcentuje się jedno z nich. Cd w uję- 
du krytyka 'jest naturaLnem, nrmcwotae, wysu
nięcie przy syntetyzowaniu na plan pierwszy ja
kiejś jednej cechy ducha Wyspiańskiego1, spojrze
nie sub specje jej na całość — to niweczy moż
ność ujrzenia tragizmu tej świadomości, która 
z ‘antynomii właśnie bierze początók. Myślę, że 
jedne strorote oświetlanie poety, choć te jedno
stronności przez różnych krytyków były wz-a- 
jetmle uzupełniane, uniemożliwiły wniknięcie w» 
tragizm jego dzieł- L/la ego chicćby to było dla 
niektórych zbyteczne., pragnę Podkreślić pewne 
cechy ducha poety tak, by były oije nie sukce
sywnie. a współcześnie i jećmkó wyraźnie u- 
przytomnione. Nie odczuje tragizmu pasowania 
się ze śmiercią ani ten, kto przyjmie bez zastrze
żeń zdanie, że gnoza śmierci miała nań wpływ 
fascynujący, że Wyspiański „lubował" się w tych 
tematach — ani ten, kto, jak niektórzy krytycy, 
momenty’ ,,W-eltschmerzu". w którym narodziła 
się „Achrlieis" uogólni ha całą twórczość.

Jednostronnie i dasno oświetlano nieraz bo'- 
haterrko-ascetyczną lub ofiarniczą postawę moral
ną bohaterów poety względem życia. Tylko: roz
panoszonemu buliKjw-i Nietsr hego przypisać należy 
iż nawetf tej miary krytyk Wysuteńskiego, jak 
Ortwiir z peęmem uprzedzeniem i nieco ( oactztrue 
zapatrywał się Trą to. oo w ideach ‘1 wartościach 
Wyspiańskiego miało piętno obrys janizmu. Zbyt 
kuszącemi były łatwe formułki: — c&rystjanfem 
— średniowiecze — ofiara — choroba-. Rozpra
wiano wiele o mrocznośca ducha Wy splańsidego, 
a nie dostrzegano w najmroczniejszych utworach, 
jak np. „Powrót Odyssa-‘ tragizmu, który całko
wicie charakter tej mroczności zmieniła.

Podnoszono dziełach Wyspiańskiego walkę 
z romantyzmem, z „grobami", mówiono o pokre
wieństwie z nietzsoheańską wolą mocy („Kazi
mierz Wielki", „Wyzwolenie"), ale nie zwrócono 
dostatecznie uwagi na oały podikład psychiki, 
z którego 'jedynie te elementy mogły wyno^nąć. 
Niewspółmierności i przeuwieństwa kładziouo na 
karb nie współczesności. orygfoaluośd.

Z krytyków rtsewielu odczuwało należycie, 
poza tero, $q> było w  tym życiu rozterką i klę
ska, renesansową pełnię ducha Wyspiańskiego.

Ludzię do bohaterstwa niezdoml przypuszcza
ją, iż 'odważny jest ten, kto strachu nie czuje, lub 
niebezpieczeństwa nie rozuirfie — podczas, gdy 
bohater tylko strach jednem drgnieniem woli zła
mię — podobnie „ułatwiano*1 sobie zrozumienie 
Wyspiańskiego tem, że się g-o na pewne wartości 
czytiło ślepym. Wyspiański np., zdaniem prof. 
SSnki. miał nie rozumieć miłości i rtie przedstó. 
wiał w utworach, kniej prócz zmysłowej.

Pewna doza sfoszaasci w tem twierdzeniu 
fgOL SSrfd jesi  osasacwśśde zarwana. Laodamja,

hoicua, Parys czy Bolesław inn-ej miłości r.-ie zna
ją- iłusząym jest również sąd, że miłość iunym 
sprav,om życia podporządkowywał że kie .była 
dlań ani rdzeniem, anri ‘naczelnym tjpmęeem ży- 
.cia, że nic oddawał całej szerokiej skali jej tonów, 
ani subtelnych mtclłektfrajjfycb transformacji.

Wijemy z jaką „ekonomią" twDńzy! psycho
logię postaci. Toż samo zupełnie w przedstawia*

• iuii miłości: niema dług-ch pe-rytpetijii nr: łownych,
rozfowncfiści i złożoności miłości człuw-ieka współ- 
czesnego. J-ak wszędzie, tak i w przcds.awianiu 
miłość, mamy ekonomiczny, syntetyczny, opano
wany wolą sposób wyrażania się. Wielki jego 
liryzm odsłania ieno, rzekłbym, uczucia elemen
tarne najpotężniejsze i najprostsze, ale przez to 
i najogólniejsze, zawierające już, rozumienie w na
pomknieniu wszystkie tony. które między aiter- 
iwalaini się mieszczą, — podobnie ma się rzecz 
z wyrazem uczuć miłosnych. Zgodnie z cliarakte- 
nem całej twórczości, „zasadą** jest .wyrażenie 
tylko elementarnych mocy jakiegoś uczucia, jespo- 
najgłębszych aż do fizjolog i cznośoi tonów — 
i przez tę fizjolog czność — ntema! najpowszech
niej ludzkełi. Odtwarza oo. też tylko kościec, 
którym miłość się opic/a, tęsknotę erotyczną. Ale 
w tym tonie pobrzrniew a ją i inne najwyższe, nim 
objęte,

Niesprawiedliwość sztuce Wyspiańskiego czy
ni prof. Sinko nazywając scenę z. A-kTopólis „s.c- 
fanką**, — chyba, że rozszerzymy 'pojęcie sielanki.

W  potężnym skródie za’/ urt-y jest tu poemat 
najgłębszej miłości. Ozy nie marny tu prócz zmy
słowej miłości i wartości jej duchowych, tfóma- 
czerna miłosnej tęsknóity, jako przeczucia, poczu
cia jej konieczności, rożumienia jej jako1 przezna
czenia i właśnlie tyiko niezmysłowej miłości wła
ściwego, głębokiego akcentu wzajemnego absolut
nego zrozumienia, a wreszcie z rozumiem a miło
ści, jako kresu dążeń życia. A wszysko w tych 
pairu sławach zawarte: Jakób: .,z rozkazu idę tu 
Bipżego“ — 'Riachel: „wyrozumiałam twe 'wołanie**. 
A ten przedziwnie głęboki symbol: Jakób od
walił ktnńeń, pod którym w wodzie „żywe zo- 
stało“ oblicze Rachelu, a wtedy spoji zawszy w 
źródło życia, które odsłonił, „pjrząła jego X ,ąyÓi. 
obraz razem złączony. Czyż tuk lOgiwunt prosto 
opowiedziamai, % zachowaniem biblijnej naiwności, 
hlstorja ipewikłań między Jakóbem, Rachelą i Lią 
nie ies" właściwie tak przez to głęboko- wyrafi
nowaną, że w prostej formie ujmuje konflikty od 
wieków się powtarzające, tak bu:rd7x>, tak po
wszechnie Judzkich konfliktów i czy nie nasuwa 
głębszych refleksji i nie jesit w  swem prostem 
rozwiązaniu głębszą od tak „subtelnych” i pod 
niebiosa wynoszonych ,,Aglaveny i Sebzety" Mae- 
terllnck-a?

Czyniąc Wyspiańskiego ślepym na słonecz- 
ność żyda, zacierano kontrasty walki wewnętrz
nej, Przechodzenie do porządku, zbywanie krótko 
jakiegoś tematu w sztiuce, czy wartości w  życńi — 
tam, gdiźie jest wysoka postawa moralna j pełnia 
życia — oznacza tylko to, że widziane i odczu
wane są wartości jeszcze 0d tych wyższe. Wszak 
'Mltakćewicz rzudł sztukę, a -nikt nie posądza- go, 
że jej nie cenił nie rozumiał. Słusznie zaznacza 
-panj Z. Markoiwić w dziele pt. „Der Begtff des 
Dramas bet Wyspiański" (Zagrzeb 1915) io boha
terach poety: „Bei tYyspiańskii ist das Opfer des 
Lebens schwer zu bringen, weil der Bcgriti Le- 
ben bei ihnen rdcher ist, es ist nicht nur irgemd 
ein Menwheuleben, sondę rn das Leben auf seinem 
Hóhepunkte: das retółrste rollste głuckUchste Le- 
ben". Im głębiej wuSkraemy w kontrasty, tem 
lepiej zrożiuntomy potęgę walki.

Wyspiański sam wskazał syntezę: Apottó-
Chrystus. Tak. Apollo-Chrystus i wszystko, co się 
w tych pojęciach rri&eśd: Rafość żyda, byt sło
neczny na ziemi, ate i męka ofiary, wyzwolenie 
orzez nia j żywot przyszły.

W „Akropohs" w  scenie spotkania J-akóba 
z Aniołem, Anioł idący naprzeciw rzecze mu, iż 
imię jego jest „konieczność" — zwyciężony zaś 
Jakób w:*jaie okrzyk: „zabijasz duszy słonecz-
ność". Ta scena uprzytamnia nam to, ó czerni na
leży pamiętać, oo było pierwszem w świadomości 
Wyspiańskiego: mrok, czy duszy „słoneczność". 
Trzeba równ eż pamiętać, że- po nawttrasziiwszym 
nawet kataklizmie zawsze coś z danego tła po-zo- 
staie.

Ten sam artysta tworzył grozą -tchnące wi
traże i mocne, jaskrawe, proste rzekłbyś „chłop- 
skie“ kwiaty. Ten sam poeta pisał ten wiersz

.Cbcalbj&n, by letni dzień"... („Wyzwolenie") i 
] mroczny, straszliwy „Powrót Oóyssa". Ten sam, 
S któremu v, yrywały się z piersi te żądza żyda na
brzmiałe i pragnen. em jego rosnące słowa: 
„w kwiatów wiosennej pysze, w słońca promien
nym lecie, w żywotów : lonecznej wtóśn e** — 
modfl się głuchą modtkwą Laokona (AcłiTreir). 
i tylko tęn, któ obydwie strony ducha Wyspań- 
sióego jednako- odczuwa, — ten zrozumie tragizm 
jego dzieł. Tragikiem bowiem ifgdy nśe jest w 
mrokach pogrążony ofiarnśk — asceta.1 Trzeba ży 
wiołowo odczuwać moc, potęgę i urok ży&a, 
trzeba instynktem prosperowania lego wartości sę 
dopominać, silnym zdrowym instynktem przeciw 
zatraceniu s!ę buntować, by jakąś przekorną teu- 
dencyjką, zmierzającą ku zagładzę siłą wyćalu 
się to, co życe  niweczy. Tylko żywe j wtolkte 
umiłowanie wartości zmusić może ducha, by 
szedł ku mim ptzez mękę ofiary.

Właśnie gwoli Ić-pszeg i zrozumienia, tragirim 
podkreślam iak mocno, iż Wyspańskj m ai jakiś 
wyjątkowy zmysł dla prostej j jędritei radości 
bytowana, dla zmysłowego r^oku żyda. dla 
wszystldego, co symbobzuie Jabłko kras**, które 
dzierży Żywią. To, łącznie z nurtem sdy dopomi
nającej się męskiego bohaterskiego czynu, spra
wiało, iż w stosunku Wyspiańskiego do życa by
ło zarazem coś zmysłowo chłopskiego i po kró
lewsku władczego, ł dopiero na tem tle trzeba wi
dzieć wszystko, cokolwiek w Wyspiańskim było 
z ofiarnlka 'żądnego męki, bohatera idącego na za
tracenie, mistyka, dla któTego ofiara równozna
czną była z wybawieniem ducha przełamującego 
ciało.

RiżNL SALOME.

W IN N A  LATOROŚL,
— o —

Ausim vel te-mi vitem comir.ittcre rui co.
Georg il c:89.

Latorośl, która wiązy snów naszych opiata, 
droga, zawsze mieć będzre młode sok. rata, 
choć aąfa zanurza ramion w glębs, jąfe „o*
co krętemi dro-ganu 'w głąb zigrni pi zciuKa, 
nie idizie w  dół, lecz słodko na wiązach się wiesza-

Latorośl, co czairuje, która nas podesza 
w  snach, przez jaktó dwie lekkie nasze dusze płyną 
stóp swych wężfistych lepką nie okrywa glitną, 
lecz bierze wód ożywczych i bogatych soki 
z przestrzeni, w którei grają śwatła j obłoki, 
gtJziie z kielichów lectócbne ulatują wonie.
Ogień naszej radości zalewa ją, płonie, 
fal łaknącym korzeniom łatwo, wolno płyn e. 
Powietrze syte wonią (barw.ą je glicynie), 
zatapia widnokręgi serc naszych, w kamienie 
gleby wsiąka, całuje węźlisite korzenie, 
latorośl, co na naszej wiesza się pogodzie.

Przyjdź, wgryź się w grono, gazie słońce WTe
i tw'arz \v wodz e 

tej odbij, gdzde się stada przeglądają z rana. 
Patoz! do wargacf twych spływa nasza krew

zm’eszana.

l'\zieł1ożyła An»a Ludwika Czerny.

JACEK HOPLITA.

CIEMNY SZLAK.
X  — O—

W  ton* zagadkowi dziwów świat rzuceni. 
Jesteśmy wszyscy zawał- zagadki:
Mijamy się wzajem jak gromada ceni.
Brach i siostry, ojcowie i matki.

. iW; krąg nas się roi żywych szarad mrowne, 
Każda się w znaczeń tysąc skrzjr i nńeri 
Tajnego sensu mkt ich nie "wypowie.
Chóć wszyscy w  ses» ten Iwieczyścte wpa

trzeni.
Tajemne jakieś zapalamy znaac:
Płonące wr dala na1 masztach sygnały,
Co mają drogę wskazywać dó cefo.

Coraz nas dalej ciemne wfodą szJtttd 
Zwolna za mmi świat zapada cały 
I zajeżdżamy w głuchą noc tunele, (
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KRONIKA SPORTOWA.
„Warta“—„Czarni". W  niedzielę, 3. Bp ca br. 

odbędą się na boisku zawody między ik-dną z naj
lepszych drużyn poznańskich ,,Warta1' a „Czar
nymi". Początek zawodów o godz. .6 potpiołudmu, 
Zawiody poprzedza raatai mfęttey Ż. K. S. a II. 
drużyną ,,Czaarnych“ .

Komunikaty.
Komitet prywatnego gimnazjum humanisty

cznego w Przeworsku 
ogłasza konkurs na posadę nauczyciela 

przyrodoznawstwa i języka polskiego. 
Zgłoszenia na ręce Dyrektora Spółki Kredytowej 
i Handlowej w Przeworsku Jar.a Maczeńskiego. 

Termin zgłoszenia do 31-go lipca 1921.
5274

./y?azd młodzieży akademicki na Pomorze.
Akadwmacy, zarówno koledzy iak i. koleżanki chcą
cy wyjechać na iwakaęje nad polskie morze, winna 
zgłosić się do rejestracji w dotyczących BraUirch 
Pomocach w .poniedziałek 4. lipca w  godizK.trach 
urzędowych. Przypuszczalne kosz a miesięcznego 
utrzymania wyniosą maa-imotm 3.000 rnkp., ewen
tualnie możliwem jest .uzyskam© ^niźek i' zwol
nień. Przejazd na miejsce wywczasów bezpłatnie 
Tymzasowy Zarząd Oepjhrałi Akademickich Drga
li zacji Hameocjnaocowydi we Lwowie. Berfoni, 
przewodniczący, Orłowicz, sekretarz.

■LADANIE  ZE7NAN DO PODATKU DOCHO
DOWEGO I MAJĄTKOWEGO.

Stosownie do rozporządzenia ministra skarbu 
z dnia 7. czerwca 1921 (Dz. u. nr. 53 poz. 340) 
Wzywa Izba skarbowa do złożenia zeznań K) do
chodź e i majątku na zasadzie art. 50 i 137 ustawy 
z dna 16. lipca 1920 (Dz. u. nr, 62 poz. 550) 
w terminie do 15/lipca 1921 W  razie niezRjjefiia 
zeznaii hi-b złożenia‘ ich' po powyższym fermittie, 
nastąpi - wymiar ^państwowego podatku ifcehódo- 
wego i maj».tkiowego aa podstawie materiału, ja- 
Hinn władza rozporządza, a nadto nałożone ztosta- 
^  grzywny, przewidziane w  art. 95 i 450 powio- 
'a*ej ustawy. Zeznania należy składać we właści
wych inspektoratach skarbowych względnie ad
ministracji podatków we Lwowie (art. 29 j 134 
Powołanej ustawy) które wydają przepisane for
mularze bezpłatne W  miastach poza siedzibą 
'wymien-iohych władz można te fonmułarze otrzy- 
***£ także w urzędach pudaitkowych.

KRONIKA e k o n o m ic z n a .
>  podtv 1 iizen e opłat pocztowych. W  zwią- 

ŻKli» Z ^ ł W^ ą Sejmu* z thha 17. bm., który uzna! 
nagłą potrzebę wydanej poriwyżl taryf poczto
wych i tc.egraficany^jj odbyła się ,w ministerńmi 
Poczt i telegrafów konferencja z przedstawiciela- 
mi; przemysłu, handlu, kumiectwa itp. z Warszawy 
i Małopolski, której przewodniczył p. minister 
Stesłowjcz. Zagajają© posiedzenie p. minister za
znaczył. iz w zasadzie nie jest zw ofemifciem wy
sokich opłat, jednak decyzja Sejmu i wymagania 
dii słe-jur. skarbu wywołane istotną potrzebą 
odwyżek, zmusza go do przedstawienia projekto
ra c h  powiększonych ornat. Z  ważniejszych 

Pr° POlI1,uie m1,K5terjum zwiększyć pórWjuin 
n  : . ^''wkłych tak w obrocie miejscowym, jak 
K f n i - , * ,  >'Wym do 5 marek ,z tą różnicą, iż miej- 
^  mieć wagę 9 °  25 wamów, a zamiej- 

0 *> 20 gramow; z wyższa wagą będą 
Opłacane Podwójnńe. Co do potszozt gólnych opł-a:t 

S19 rozprawy. Proponowano obniżenie 
^torych  Opłat, zwłaszcza za przesyłki i karty 
_%fowe, mające kosztować po 4 mk. Natomiast 
^ówądżóną ma być nowość w ,>płade pczto- 
Iuk1 77a r ^^^owych, zawierających życzenia 

formy grzeczno^ ^ętę nie wyżej niż w 5 
yy-razaich. Opłata 0d .takich kart ma wynosić
nn I? ' Nowe mają być wprowadzone
UQ 15. lipca.

J+B ankru ctw o  banków franctsłicłr Dwa wiel. 
nacęu&bę pc<>adty w  nięwyj^acahtość)

a mianowicie Banuue ijdustneLle de Chine, zało
żony w roku 1813 z kapitałem 45 milionów fran
ków, który później powiększano, a którego rady 
nadzorczej prezesem był senator departamentu 
Sekwany Andre Berthelo-t i. bank Societe Centrale 
de banque de province, założony w r. 1911 z ka
pitałem 100 rn ljonów franków, który następnie 
podwyższono do 200 mójwiów franków, kitó“ego 
prezesem rady nadzorczej jest były minister skar
bu Dumom, który jako generalny sprawozdawca 
lwdżętu V/ Izbie dymisjonował tmegdaj. Praedw 
Danque IrocfeusfcrieHe de Chne y-ytoeryli Wiewo 
jnzed trybunałem departamentu Sekwany skargę 
■o Zapłatę czeku na 400.000 franków, którego b?nk 
ton nie wypłacił, wydawszy go na własną ka;ę, 
Dziennfe donoszą, że onegdaj odbyła się konfe
rencja wielk ich banków francuskich z członkami 
ministerstwa pod przew. udnictwem Doumera i w 
obecności Loucheura. iW-yoiłki w  .kteruniku znafozie 
nia sposobu przyjścia z poanocą bankowi Irudu- 
stricie de Chine .pozostały bez rezultatu. Oczekują 
zay.togzeńa płatności prze® ten bank i przepro
wadzania ugody przymusowej na zasaużie ustaw 
wyjątkowych, wydauych w  czasie wojny.

KRAK. CEDUŁA GIEŁDOWA.
Kraków, 2. lipca.

Transak.: żąd.: poszuk*

Akcje batikowe:
Ofiar. Żądano Transakcja 

Polski Bank Przemyśl. 525-— 600 — 550 00
Dank hipoteczny — —•— — —
Bank Małopolski — —•—
Ziemski Bank kredyt — . —
Powsz. Bank kredytowy 

S. A.
Bank kredyt.w Warszawie 00 —
Bant Zr iązku Spół2n zar. 00-—
Polskie Tow. haudl.I-IV em. 1000-—
Handl. Sp. Akcyj. imper. -450-—
Polski Glob 1300"—
Żegluga polska 550-—
Zieleniewski 1C000— 10800-— 10600-10000

żądano: poszuk.: żądano poszuk 
Warsz, Srka akc. budowy

parowozów II. em, 2000' —
loin iesź" f£ibr.:'!tflasiź5fii ”  „200*—

Górką Laur. cojnentu 8100 —
Siersza, Zakłady góriu 7fiOO —
T. P. '3. 9200-—
„Trzebinia" fabr. maszyn

, ------------      3575-— C800-— 3573-3800
2300-— 2500-— 00—00
2600'— 29Ó0-— 2550-8850
2400-— 2600— 2150—7700
4000-— 4200-— 00—00

0G-—
00-—

1150-— 1275-1180
550 — 480—

1400-— 1300— 1400 
650 — 600—0

2100 -  2050-210.0, 
640u -  6300
9000*— 00—8800
7P00-— 7700 -7800 

10000-— 10COO- -9200

i narzędzi rolniczych 
Automotor. fabr. samoch. 
Polska Nafta I—Iii 
Elektrownia w Sierszy 
, Oikos“
Pezet powszechne zakła

dy budowlane 
Fabiyka przetworów tłu

szczowych w  Trzebini 
Krakus
Fabryka porcel. CzmieL

1050 - 1160--

2900 -  
3600”— 
4000'—

3100-
3800”-
'.300*-

Waluty 1 dewizy: 
Waluty

1150-

3000-2950
00

41(M)—4200

Czeki
-żądano poszuk. żądano poszuk.

Dolary St. Zjedn. —*— —•_ —•— _
rtanki francuskie —•— 00- _•_ _<_
Franki szwajc. — —
Funty szterl. 00 00
Marki niemieckie 27-00 29-00 18-00 30-00
Korony austryjackŁ 2-50 2-80 2-70 3--
Korony cz skc -słowac. 27-- 29-— 18-uO 30--
Lei rumuńskie —•— —•— _•_ -•00
Liry włoskie 0-—
kuble carskie 500 0€ 30
Ruble carskie 100 00 00

Kursa giełdy warszawskiej.
Warszawa, 2. lipca 1921. 

Akcje.
Transakcje Żądana Poszuk.

Bank Dys. Warsz. I—VI em. 2276 .2300 — • —
,, ,» „  VII ,, ----- —*—
„  Handl. warsz. I—V'U „ 1675 ----- -----
»  „  ,, IX ,, 1525 1630 — _
„  dla handlu i przem., w 

Warszawie 1—V em. 00 _.
Bank dla handl. i przem. w 

Warszawie V! em. 1700 1750 .
Bank Handlowy w .Loozi —
Bank kred. w Warsz. I-V. 2100 2200 —

„  „  „  V ---- - — —
Bank handlowy ■----- ___•— —■—

„ zachodni V 1400 00 ___•__
„  Knpiecki w Łodzi — — ___

„  Małop. w  Krakowie Hem. — — ■ —•___

„  0 rzem. warszawki 1 „ —.
„  Tow.ŚpółJziel. I—ID em. 00 _•

D . >’ 1̂  1)
Baiu Zachodni I—11 em,

— •— — *—

Bank zachodni III „
>» . »  IV ., ■  — — __
„ Związk. Sp. Zarobk. w 

Poznaniu I—VII em. t

Bank Związk. Sp. Zarobk. w 
Poznaniu ’71II—IX em 

Warsz Iow . fabryki c u k tu  
„  „  kopalń węgla

I-!V eir,
Lilpop. Rauch i Loewenstein i 
Rudzki i Splc.
Staracnowice
L. J. Borkowski I—VI em.
Bracia Jabłkowscy I—V „ 
Firlej z r. 192J 
Warsz. Tow. handlu i że

glugi I—JII em.
Warsz. T. hand.i żegl. 'V  em. 
Żyrardów
Wielkie piece i fabr. ostr. 
Zawiercie
Pol. Tow. handlOive 
Polska nafta I-lIi em. 
Przemysł drzewny

14000 15050 14480

16100 15700 15950
1. 3825 3725 3775
27000 27500 27400
8000 8225 8i85
1C50 1775 1750

00 1425 -----
825 860 800

2100 2200 2275

45000 44000 00
9500 9250 9400

00 -----
00 —

2850 2650 2675
1800 1825 -----

Waluty i dewizy.
Gotówka: 

sprzedaż kupno 
Dolary Stan* Zjedn 2175-— 2100-—

„  Kanadyjskie —
Franki francuskie 180—175—172

„  belgijskie — -  -
„  szwajcarskie —

Funty szterlingów 8200 2100
Marks niemieckie 29'25 29-28

„  fińskie . , —1■—
Korony austryjackle 295—287*50—30(

,, cresko-slow. — —•—
„  duńskie . —' -  ■ —•—
„  norweskie —*— — •—

Lei rumuńskie .
Liry wioskie . .
Floreny holendersk. —
Gdańsk

Czeki i wpłaty: 
sprż' daż kupno 
20o0‘— ,! —

172 165

8000 7/00
28-25 27-70

28T50 270*-

29'28 28-25 27 70

Offary i pokwitowania.
Złożono w naszej Administracji:
Na powstanie 6. ftląskai Dziatwa szkolna 

Zimna woda 650, Urząd poczt. Probuzna 1.000, J. La
chowicz Rożniatów 170, III. ki gimn. z Sambora 500, 
Dr. Bosakowski Wolica 2.000, St. Wesołowski ze Zło
czowa 200, Jankowski Zborów 100, III. ki. szkoły żeń
skiej Kleparówka 50, K. Bugno Skałat 3.40o, Zebr -.ue 
na weselu jDp. Jaworskich Kółko młodz. poi. im..J,<S!o- 
■yacH je^^onasterŁ, c 460, KI. IV. rydz. w  Sąrąjjftfze 
w.dnru lin. nauczycielki 3’ L, Szkoła żeńska pray, ęgz, 

SKaM"1 l:0Óó/ AZaniasi 'rwiatów na trumnę 
ś. p. Bolesława Koźmińskiego grono tiaucz. szkoły im. 
St Żółkiewskiego 810, Zebrane z o„azji za\oiiczenia 
iuku szkolnego ki, I. B) gimn. im. Kr. Jadwigi 300, X. X. 
220, Uczenice kl. VII. szkoły żeńskiej im. Marcina w  dniu 
im. Wandy Senkowskiej 830, Zamiast kwiatów w dniu 
im. nauczycielki uczenice IV. kl. wydz. A ) 316, Urząd 
poczt Raniżów 500, Zakład naukowy im. Dr Niemca 
3.129-66, Dzieci Zakładu Drohowyzkiego zebrane na 
przedstawienia 1.431, W  dniu im. dr. W. Podsońskiego 
M. Ch. 500, Przegrany zakłao N. N. 200.

na

0 GL9 S;:E .lłA .

Pieniądze do zarobienia |
p r z e z  n a b y c ie

(1 om en  
a ukos)

kompletne z dobrą gumą i znacznym mate- 
i jąłem rezerwowym. Są ohe obecnie w  uży
ciu we Wiedniu jako autotaxi i pod każdym 
względem są ekonomiczne. Tak camo

2 mocne 'automobile tur.
jako też

I autoniob:! (Riist-auto).
Całe nadaje się bardzo do przedsiębior
stwa AutotaxL Przy eweotualnem nowem 
założeniu prze dsiębiorstw a-przyzn amy pod 
każdym względem największe koncesje.

Łaskawe oferty pod „Auto Nr. 4316“ ao ekspe
dycji anonsów E . I  a s z t o  W iedcń,I. Wollzeile 14.

667

doprania0 zaT̂ °zfzu65pi;Ł )
m a d o  * b - c i a

Związek Rsliiiczo Handiowy 
Lwów. Kopernika 9. asm 
     — *— j

4
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„DENOFA
Tłuszcz roślinny, do smażenia i pieczenia. 
Wydatniejszy niż masło, a równie smaczny. 
Czysty, nad wyraz delikatny: lekko strawny.

Łatwo się przekonać! 4454

Od Wydawnictwa 
„Kurjera Lwowskiego".

Z powódu pomowtnegia, dwukrotnego, znaczne
go podwyższenia cen drrfcu. płac, u|płat poczto
wych i kolejowych i innych wydaków, -Twiąza- 
nĵ ch z wydawnictwem pisma, zjióetWófem kste- 
śmy podwyższyć od 1. lipca 1921 (Nr. 152) cenę 
prenumeraty i pojedynczych Jłmwrów „Kurjera 
Lwowskiego",

C ena egzemplarza „Kuriera Lwowskiego" 

wynosi we (Lwowie i na prowśitcji

10 M.
Prcmtnerata miesięczna wynóteść będzie od 

1. lipca:
tucz dostawy 
z dostawą dó dnmu 
na prowincji 
za granicą

i f t  rtók. 

195 *nk. 
200 mk. 

250 mk.

\  A T A świetna farsa w B-ciu aktach
A K  i  u  1 U l \ K A v ^ J A  wyświ&tla dziś i jutro po raz ostatni

P  A S K  A R S K A  |jj fl S M  M M l  1. §.

„ m m  LDOSBIT
Nowy tygodnik, poświęcony potrzebom włościaństwa, organ 
Polskiego Stronnictwa Ludowego we Lwowie - wychodzi 

. cd 28. d o p a d a  1928 r.
Komitet redakcyjny stanowią: inż. Jan Bryl, poseł, Witold 
CzapczyńsKi, Dr. Włodzimierz Jampolski, Marjan Łomnicki 
   —  i inżynier JaVób Paw łow ski.--------------------—

,§prawa wfdtóflSaei co

Cena ogłoszeń wynosi od 1 hpca za wiersz 
nónpareól:

Zwyczajne za tekstem 12 mk.
Nadesłane 40 mk.
Nekrologia 35 mk.
Na pierwszej kolumnie 100 mk.
Przed kroniką 70 mk.
Po kronice i koirmmiikaf / 60 mk.
Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 5 mk-

Cała siróoica 12.000 mk.. pół stronicy 6-000 mk., 
cała Stromca pierwsza (pod naglówl! iem) 36.000 
ink., jedna szpalta na pierwszej stronicy 12.000 mk. 
Paski na kolumnach tekstowych pó cenie „Na- 

destanego11.
Ogłoszenia na niedzielę i święta d 50 proc. drożej-

200 Mp. 
100 „

50 „

Prenumerata wynosi: rocznie
p ó łro c zn ie .........................  . .
k w a r ta ln ie .................. ....

Cena numeru 5 Mk.
Ogłoszen ia po 15 mp. za wiersz nomp. czteroszpalfowy

J?_l •• • -1__g- ; i  r  w fln |f m u

Posady i prace.
• W ołne posady. Podle- 
| w® śniczego i strażnika la- 
sowego w dobrach hr. Z. Za- 

: mojskiego. Reflektanci zechcą 
swe podania opatrzone w cu- 

1 riculum vitae n;:<Łyłać do 
zarządu lasów dóbr Wysockich 
w Korzenicy o. pocz a Nowa 

' Grobla. Odpisów świadectw nie 
zwraca się, nieuwzględnieni 
bez odpowiedzi. 5229

Kupno 1 sprzedaż.

g y R a s z y n y  dwie nożne do 
szyeir sprzedam. Plac 

Mariacki 5, III. p , drzwi 65.
5153

C p ^ z e d a m  pszczoły z 
®  ulem i dwie strzelby. 
Administr. pod »Strzelby«.

5267

a s

ugiuszenta po 10 mp. za wiersz nomp. czteroszpaltowy

Sdres leńs&Eji i a itó istw ji: lków, tolifislróli !S.

Bg upię charta sybir- 
■w skiego (dfugowióseco, 
biai go) do lat3, czystej rasy, 
wii-lkiego i pięknego Vekoslav 
Stibler, Akademia weierynarji.

' Ó278

Kóźne.

Odciski, broda? ki i skó
rę zgrubiałą na pode

szwach bezpowrotnie i bez 
bolu usuwa »KLAWIOL«, 
wyrób. farm. labor. »Ap. Ko
walski* w Warszpwie, Mio
dowa 1. Sprzedają wszystkie 
apteki i składy apteczne.

351

O f i c e r o w ie  L e g io n ó w
b. internowani w Bu- 

styabaza: Argasiński, Chlebek 
i Szałowski porozumieją się 
z Tadeuszem Graffem, Lwów 
ul. Obwodowa 7. 5252

h m t y 2

u su w a  i- oia-nu 3 dn i m y d la n a  
.3 K »€ ć  P  - r »  JHLełnIy“

u zn a n a  p r z e z  p o w a g i : le k a r s k ie .
Łatwo się wciera, ma przyjemny zapacb • nie plami bielizny 

i ciała, z łatwością się zmywa wodą.
Żądać w aptekach i składach aptecznych tylko „ M a ś ć  P . r a  
H eh f°y<ł z  s .* v ie r z b o w c e a i na elyk-ecie. Słoih od 1-3-12 
osób. I ow. E. Hebd=p i S k a  Warszawa, F.lekle.alna 18. Teł. 
1-37. O la k o n i o d  ś w ie r z b y  I p r ć h a  „ E l r w o i t l e -  
b d a 11. skład na Lwów S. Sięnzul, apteka, UtlmuósŁa 8. 313

L W . 17,351/21 We Lwowie, dnia 28. czerwca 1921.

K O N K U R S .
Celem obsadzenia stanowiska dyrektora w zarządzie dóbr 

fundacji Baworowskich z siedzibą w Myszko wicach (pow. T a r
nopol) rozpisuje się niniejszem konkurs. W ym agany nieprżekro- 
< zoDy 50 rok życia, ukończone akademickie studja rolnicze lub 
leśne i odpowiednia praktyka fachowa. Objęcie posady ma na
stąpić bezzwłocznie po zamianowaniu. Posada jest kontraktową, 
nie daje praw emerytalnych, a stosunek służbowy m oże być 
przez każdą stronę rozwiązany za 3-miesięcznem wypowiedze
niem. Warunki, które kandydaci mają podać, zależm  od umowy, 
podania, zaopatrzone w opis życia, metrykę chrztu, tudzież do
wody studjów i praktyki należy wnosić do dnia 15. lipca 1921 r. 
do Tym czasowego W ydziału Samorządowego (Lw ów , Gmach 
posejm owy).

Z Tymczasowego Wydziału Smnonądowego

Pazdro, mp.
5277

Redaktojr odpowiedziaiu?; Tadeusz Stroiński. Z Drukarni Polskiej pod zarządem józcia Kaczyńskiego we Lwowie ub Chorążczszuy. 3L


